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„Wychowywać będziemy dzieci 
i młodzież na aktywnych 

budowniczych Polski Ludowej
Listy nauczycieli do towarzysza Bierula

• u

(f) Na ręce Przewodniczące­
go KC PZPR, Prezesa Rady M i­
nistrów — Bolesława Bieruta, 
napływają dziesiątki depesz i 
listów od nauczycieli i wycho­
wawców — uczestników do­
rocznych konferencji sierpnio­
wych. W listach tych nauczy­
ciele wyrażają wdzięczność dla 
Partii i Rządu za opiekę i sza­
cunek, jakimi otoczeni są pra­
cownicy oświaty w Polsce Lu­
dowej, zapewniając jednocześ­
nie, że dołożą wszelkich sił w 
pracy nad kształtowaniem 
wśród młodzieży naukowego 
poglądu na świat, że walczyć 
będą o podnoszeni’ wyników 
nauczania i wychowania na 
szej młodzieży w duchu gorą­
cego patriotyzmu, umiłowania 
ludowej Ojczyzny, w duchu 
przyjaźni i umiłowania pokoju

Nauczycielstwo powiatu rze­
szowskiego w przesianym do 
Prezesa Rady Ministrów liście 
pisze m. in.: „Zapewniamy Cię, 
iż pamiętać będziemy zawsze, 
że w każdej szkole i klasie i w 
każdej chwili wypełniamy część 
tej pracy, która kolejnymi wiel­
kimi osiągnięciami znaczy eta 
py naszej historii, dzięki któ­
rej ludzie Polski Ludowej 
wznoszą i wznosić będą wspa­
niałe historyczne budowle soc­
jalizmu“ .

Nauczyciele pow. biłgoraj­
skiego, zebrani na konferencji 
sierpniowej przesyłając Preze­
sowi Rady Ministrów gorące 
pozdrowienia zapewniają, że 
zdobyte na konferencji do­
świadczenie wykorzystają' w 
całorocznej swej pracy dydak­
tyczno-wychowawczej i spo­

łecznej oraz nieustannie pod­
nosić będą wyniki nauczania.

„Wierni Twym wskazaniom 
i ’ideom marksizmu-leninizmu
— czytamy m. in.': w liście na­
uczycieli powiatu Nowy Tomyśl
— przyrzekamy wychowywać 
powierzoną naszej opiece mfo 
dzież w duchu moralności soc 
jaI¡stycznej, młodzież wolną od 
wszelkiego wstecznictwa i za­
bobonów, przyrzekamy rozwi­
jać i umacniać więź patriotycz­
nego, proletariackiego interna­
cjonalizmu, budzić szacunek i 
miłość do wielkiego Przyjadę 
la naszego narodu — Związku 
Radzieckiego“ .

250 nauczycieli powiatu my- 
śliborskiego, uczestników kon 
ferencji sierpniowej, w tej licz­
bie 70 nowych nauczycieli — 
rozpoczynających po raz pierw 
szy w tym roku szkolnym pracę 
w zawodzie nauczycielskim — 
pisze, że gruntownie uświado 
mili sobie zadania w dziedzinie 
wychowania młodego pokolenia 
oraz przeanalizowali środki i 
metody skutecznej realizacji 
tych zadań w bieżącym roku 
szkolnym.

Nauczyciele i wychowawcy 
Częstochowy piszą m. in.: 
„Wierni Twoim wskazaniom 
wychowywać będziemy dzieci i 
młodzież naszą na aktywnych 
budowniczych Polski Soc j a I i 
stycznej. Będziemy realizować 
jeszcze sumienniej i lepiej pro 
gram nauczania i wychowania, 
dając przez to uczniom rzetel 
ną wiedzę opartą na nauko 
wych podstawach oraz kształ­
tować będziemy u młodzieży 
socjalistyczny stosunek do pra 
cy“ . (PAP) .

Pracą i ofiarnością całego społeczeństwa 
rośnie nowa Warszawa — symbol woli pokoju

narodu polskiego
Rozpoczęcie M iesiąca B udow y W arszaw y

Aniela Jlirhler -  przoilniąra hndnwrryni

Około 500 wsi otrzymało szkoły 
7-klasowe

W  nowym roku szkolnym liczba szkół 7-klasowych 
jest 3  razy większa niż przed wojnq

(f) w dniu 1 września w oko­
ło 500 wsiach całego kraju 
dziatwa i młodzież szkolna 
rozpocznie naukę w nowoutwo 
rzonych szkołach 7-klasowych 
Szkoły te powstały w wyniku 
podniesienia stopnia organiza­
cyjnego szkół już istniejących, 
przez zwiększenie w nich licz­
by klas i nauczycieli. W nowym 
roku szkolnym ogólna liczba 
szkól 7-klasowych zwiększa się 
w naszym kraju do o<< o n 
i jest z górą trzykrotnie większa 
aniżeli przed wojną, i?
w Polsce istniało tylko 4.43U 
szkół 7-klasowych.

Dzięki rozbudowie sieci szkól 
7 klasowych w szkołach tyci 
uczyć się będzie w nowym roku 
szkolnym ponad 86 procent o- 
gółu uczniów szkół podstawo 
wych W ten sposób szkolnie^ 
two ogólnokształcące jest .1 l*z 
bliskie wykonania swego poo 
stawowego zadania planu 6-let- 
niego, który przewiduje, że w 
1955 roku w szkołach 7-klaso­
wych kształcić się będzie 87 
procent uczniów szkól podsta­
wowych Przed wojną do szkol 
7 klasowych mogto uczęszczać 
tylko 45 procent, a na wsi ty l­
ko 27 procent dzieci. Należy 
przypomnieć, że na skutek bra­
ku szkól, co roku z górą jeden 
milion dzieci nie uczęszczało w 
Polsce przed wrześniowej nawet 
do szkól podstawowych.

W Polsce Ludowej najwięk­
sze osiągnięcia w zakresie roz 
budowy sieci szkół 7-klasowych, 
uzyskało województwo staiino- 
grodzkie, gdzie już w nowym 
roku szkolnym 1953/54 — 98 
procent dzieci uczyć się będzie 
w, szkołach 7-klasowych.

Szeroko rozbudowuje się sieć 
szkół 7-klasowych również na 
Ziemiach Zachodnich. W woje­
wództwie wrocławskim np. licz­
ba tych szkół wzrosła w br. o 
36 i wynosi obecnie 802 szkoły 
M in. dzięki podniesieniu stop­
nia organizacyjnego szkoły w 
Roszkowicach i przekształceniu 
jej w szkołę 7-klasową dzieci 
chłopów z tej gromady ! człon­
ków pobliskiej spółdzielni pro­
dukcyjnej w Otoku nie będą już 
tracić czasu na pokonywanie 
kilkukilometrowej drogi do 
szkoły w Bolesławcu.

Poważnie rozbudowuje się 
również sieć Szkól 7-klas. na 
terenach upośledzonych pod tym 
względem w okresie rządów ka­
p ita ł istyczno-obszarniczych w
Polsce Np w woj. lubelskim, 
które należało do najhardziej 
zaniedbanych pod względem 
szkolnictwa przed wojną, w no­
wym roku szkolnym dzięki pod 
niesieniu stopnia organizacyjne­
go szkól, 74 wsie otrzymają 
szkoły 7-klasowe, a ognlna licz­
ba tych szkól w województwie 
wzrośnie do 982. (PAI )

(f) Rozpo:zyna się Miesiąc 
Budowy Warszawy. Rozpoczy­
na go nasza stolica wzbogaco­
na o nowe, zrealizowane w cią 
gu minionego roku założenia 
urbanistyczne i architektonicz­
ne, wzbogacona o czarujący 
swym odrodzonym pięknem 
Trakt Starej Warszawy, o dzie­
siątki nowych bloków MDM-u 
Muranowa i innych osiedli, o 
nowe gmachy szkół, żłobków 
domów kultury — wzbogacona 
o chlubne efekty uzyskane w 
minionym okresie ofiarnością i 
pracą cafego narodu. Każdy 
kolejny wrzesień jest przeglą­
dem dotąd uzyskanych na polu 
budowy stolicy osiągnięć, każ 
dy nowy wrzesień zastaje mia­
sto w nowej, coraz to piękniej­
szej, bogatszej szacie. Nowa 
humanistyczna treść naszego 
budownictwa, realizowanego z 
myślą o człowieku, o zaspoka­
janiu jego stale rosnących po­
trzeb bytowych, kulturalnych i 
estetycznych, przekształca War­
szawę w miasto socjalistyczne.

Liczba izb w porównaniu 
z 1945 rokiem zwiększyła się 
dwu i pół-krotnie, przez od­
danie do użytku ponad 260 ty­
sięcy nowych i odbudowanych 
izb. Odpowiada to miastu ta­
kiemu jak przedwojenna Lodź, 
tylko bez jej nieskanalizowa- 
nycli przedmieść, bez jej drew­
nianych, walących się ruder.

Nie tylko tempo jest inne. Lu­
ksusowe kamienice Wedla czy 
Karszo-Siedlewskiego, kamieni­
ce, w których komorne wyno­
siło kwartalny zarobek wy­

kwalifikowanego robotnika nie 
mogły przesłonić baraków 
Annopola i Bródna, gdzie jeden 
siennik dzieliło 3—4 osób. Nie 
mogiy przesłonić „Pekinów“  z 
Żelaznej czy Skaryszewskiej, 
gdzie w jednej izbie gnieździły 
się 2—3 rodzin. Nowe nasze 
budownictwo nie zna klasowe­
go podziału mieszkań. Czy to 
na MDM czy na Grochówie lub 
Kole,' w nowych mieszkaniach 
jednakowo wyposażonych mie­
szkają obok siebie robotnik z 
Zakładów im. Świerczewskiego, 
artysta czy górnik i  budowy 
Metro.

Mimo. straszliwych zniszczeń 
wojennych, chociaż określamy 
sytuację mieszkaniową w War­
szawie nadal jeszcze jako cięż­
ką — zaludnienie na jedną izbę 
jest mniejsze niż przed wojną.

W przedwojennej Warszawie 
zaledwie 70 proc. budynków 
mieszkalnych posiadało wodę 
tylko 4.1 proc. budynków wypo­
sażonych było w urządzenia 
kanalizacyjne. Dziś ponad 93 
proc. budynków ma instalację 
wodociągową, zaś 90 proc. jest 
skanalizowanych. Wszystkie no­
we mieszkania otrzymują obec­
nie łazienki i centralne ogrze­
wanie.

Równocześnie z budową no­
wych mieszkań przeprowadza 
się remonty kapitalne w starych 
domach. Dzięki poważnym na­
kładom materiałowym i finan­
sowym poprawiono dotąd w ten 
sposół) sytuację mieszkaniową 
blisko 50 tysiącom rodzin.

Nowa treść naszego budow­

nictwa znajduje również wy­
raz w budownictwie przemysło­
wym. Nowe fabryki Warszawy 
-  FSO, WZPÓ i inne. jak 
również odbudowane i rozbudo­
wywane stare zakłady mają do­
skonałe warunki pracy, pełno 
w nich powietrza i światła 
Człowieka w jego ciężkiej pra­
cy coraz częściej wyręcza pre­
cyzyjna maszyna. Nowoczesne 
urządzenia klimatyzacyjne i 
wentylacyjne, urządzenia so­
cjalne czynią pracę lżejszą, 
przyjemniejszą, bezpieczniejszą. 
Dziś w Warszawie 23 proc. 
ludności miasta pracuje w 
przemyśle.

Poprawa warunków mieszka­
niowych i warunków pracy łą­
czy się nierozerwalnie z syste­
matycznym poprawianiem wa­
runków zdrowotnych, z rozwo­
jem oświaty i kultury.

Szpitale Stolicy dysponują o- 
becnie 7 tysiącami łóżek, wo­
bec 700 w roku 1945. Szeroki 
rozwój lecznictwa został zapew­
niony przez uruchomienie 283 
przychodni lecznictwa otwarte­
go oraz 849 poradni. W wyni­
ku ogólnej, stale wzrastającej 
poprawy warunków bytowycli 
ludności oraz szerokiej akcji 
lecznictwa, przyrost naturalny 
w Warszawie wynosi 16 osób 
na tysiąc, tj. 5,5 raza więcej, 
niż przed wojną.

Warszawa jest obecnie wypo­
sażona w 367 szkół podstawo­
wych, zawodowych f średnich. 
Pełną szkołą podstawową obję­
to całą 70-tysięczną rzeszę 
dzieci Stolicy. W ciągu 8 lat

na terenie miasta ururhomionn 
132 przedszkola.

Pięć wyższych uczelni czyn 
nych było przed wojną w Sto 
licy, dziś jest ich 16. W ponad 
20 domach akademickich zna 
lazło pomieszczenie 8 i pól ty­
siąca studentów, tj. blisko ,o 3 
tysiące więcej riiż w reku 1938 
mieściły wszystkie domy aka­
demickie na terenie kraju.

Dziś w Warszawie pracuje 
60 instytutów naukowych. 
Czynnych jest 15 teatróv/ i 14 
kin; 73 filie biblioteki publicz­
nej oraz 271 punktów bibliotecz­
nych liczy łącznie 533 tysiące 
tomów.

Warunki dla dalszego rozwo­
ju kultury zapewni Stolicy od­
danie do użytku wspaniałego 
daru przyjaźni ZSRR dla Pol­
ski — Pałacu Kultury i Nauki 
im. Józefa Stalina.

Stale dążenie do coraz lep­
szego zaspokajania potrzeb 
mieszkańców Stolicy znajduje 
w^raz m. in. w rozwoiu komu­
nikacji miejskiej. Tabor komu 
nikacyjny przewozi obecnie z 
górą dwukrotnie więcej pasa­
żerów niż w 1938 roku. Budo­
wa Metro zapewni pełne roz­
wiązanie problemu komunika- 
cyjnego w Warszawie.

Wolą, pracą i ofiarnością ca­
łego społeczeństwa, rośnie no­
wa Warszawa, stając się pięk­
nym, na wskroś nowoczesnym 
miastem — dumą i chlubą naro­
du — miastem godnym miana 
stolicy Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. (PAP).

Na jlepsi pojadą na K ra jow y Zjazd Przodujących Chłopów

Zakończenie konferencji sierpniowych 
nauczycieli szkół zawodowych

raz techników zawodowych -(f) W całym kraju zakoń­
czyły się obrady ok. 30 tysię­
cy nauczycieli, dyrektorów 
szkół i wychowawców interna­
tów szkolnu twa zawodowego 
Przed przystąpieniem do pracy 
w nowym roku szkolnym 
1953/54 nauczycielstwo szkół 
zawodowych na konferencjach 
sierpniowych podsumowało wy­
niki swej pracy w ub. roku i 
omówiło swoje zadania na no­
wy rok szkolny.

Konferencje sierpniowe wy­
kazały, że szkolnictwo zawo­
dowe przy zwiększonych wyma­
ganiach w stosunku do mło­
dzieży uzyskało w ub. toku 
szkolnym lepsze wyniki nau­
czania i wychowania, niż w la­
tach poprzednich. Szczególne 
osiągnięcia w przygotowaniu
kadr dla przemysłu przyniosło
wprowadzenie nowej struktury 
organizacy/ncj, opartej na za­
sadach trzech typów szko
szkół przysposobienia zawodo­
wego — przygotowujących ro­
botników o niższych kwalifika­
cjach, zasadniczych szkól zawo­
dowych — kształcących wy­
kwalifikowanych robotników, o-

przygotowujących jfadry specja­
listów ze średnim wykształce­
niem zawodowym. ^

Szeroko omawiali uczestnicy 
konferencji sierpniowych szkol­
nictwa zawodowego swoje za­
dania w nowym roku szkol­
nym w świetle wskazań VIII 
plenum KC PZPR. Uczestnicy 
obrad zgodnie podkreślili, że 
najważniejszym zadaniem nau­
czycielstwa szkół zawodowych 
bedzie walka o dalsze podnie­
sienie poziomu i wyników nau­
czania i wychowania, a tym 
sarnvm lepsze przygotowanie 
kadr dla socjalistycznego prze­
mysłu. Podkreślano tez konie­
czność .jeszcze powszechniejsze­
go stosowania metody jw g ją -

nv in.dowei w nauczaniu 
„rzez organizowanie gabine­
tów metodycznych i pracow­
ni przedmiotowych w szko­
dach zawodowych. Wielu u- 
czestników -obrad podkreśla o 
wielkie znaczenie pogłębieni
współpracy nauczycielstwa
szkół‘zawodowych z ZMP w
całokształcie pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej. U '

(f) W pełni trwają przygo­
towania do Krajowego Zjazdu 
Przodujących Chłopów, który 
odbędzie się w Szczecinie w 
przeddzień Dożynek Central­
nych. W gromadach, spółdziel­
niach produkcyjnych i PCiR-ach 
chłopi, robotnicy rolni i trakto­
rzyści dyskutują nad sprawami, 
które w ich imieniu przedstawią 
delegaci na Zjeździe.

Jako delegaci na Zjazd poja­
dą najlepsi gospodarze, posia­
dający duże osiągnięcia w pro­
dukcji roślinnej i hodowlanej.

Na Zjazd pojadą gospodarze, 
którzy przodują w wywiązywa 
niu się ze wszystkich zobowią 
zań wobec Państwa, rozumiejąc 
że pełna realizacja dostaw obo­
wiązkowych jest głównym wa­
runkiem zacieśnienia spójni e- 
konomicznej pomiędzy miastem 
i wsią.

Z gromady Szwarocin, pow. 
sochaczewskiego, w woj. war­
szawskim, w Krajowym Zjeź­
dzie Przodujących Chłopów 
weźmie udział Józef Dorociak,

wzorowy rolnik, gospodarujący 
na 5 ha, zapobiegliwy gospo­
darz, przodujący w wywiązy­
waniu się z obowiązków wobec 
Państwa. Postawa Dorociaka 
silnie oddzialywuje na sąsia­
dów, którzy za jego przykła­
dem prawie zawsze w terminie 
wywiązują się z obowiązków 
wobec Państwa. Posiadane 
przez Dorociaka krowy ra­
sy nizinnej, czarnobiałej po­
siadają wysoką wartość ho­
dowlaną, chłopi zakupują od­
chowane od tych krów cie­
lęta do dalszej hodowli. Za 
przykładem Dorociaka, który 
bardzo dba o zabezpieczenie so­
bie odpowiedniej ilości pasz, 
chłopi gromady Szwarocin już 
od kilku lat sieją dużo poplo- 
nów na zielonkę i na kiszenie.

Jeden z delegatów woj. po­
znańskiego Bronisław Kwiat­
kowski — traktorzysta POM 
Tarnowo Podgórne pow. Po­
znań, odznaczony jest Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. We wszyst­
kich pracach polowych przekra­

cza on wysoko ustalone normy. 
W czasie kampanii żniwno- 
omtotowej wykonywał dziennie 
przy koszeniu zbóż do 180 proc. 
normy. Pracując w swojej ro­
dzinnej wsi — spółdzielni pro­
dukcyjnej Lusówko, skosił 33 ha 
zbóż, zaoszczędzając jednocze­
śnie znaczną ilość paliwa. Naj­
większym osiągnięciem Kwiat­
kowskiego jest to, że jego ciąg­
nik „Ursus“ pracuje już 5.700 
godzin bez remontu kapitalne­
go-

„Na Zjeździe w Szczecinie —- 
mówi Kwiatkowski — pragnę 
mówić o codziennej pracy i obo­
wiązkach traktorzysty, od któ­
rego w dużym stopniu zależą u- 
rodzaie w polu. Często jednak 
dostrzegam jeszcze niewłaści­
wie wykonane f race poiowe, lub 
niezbyt staranne utrzymanie 
sprzętu. Będę więc krytykował 
najczęstsze błędy w naszej pra­
cy i opowiem o moich doświad­
czeniach“ .

Ponad 200 gospodarzy indy­
widualnych, spółdzielców i ro­

botników PGR-ów będzie re 
prezentować wieś Dolnego Slą 
ska na 1 Krajowym Zjeździe 
Przodujących Chłopów w Szcze­
cinie.

M. in. na Zjazd pojedzie śred­
niorolny chłop z gromady Drze- 
rnikowiee w pow. oławskim — 
Józef Tomczyk, znany na tere­
nie swojej gminy jako doskona­
ły gospodarz, wzorowy obywa 
teł i uczynny sąsiad. Wymow­
nie świadczy o tym wysokość u- 
zyskiwanych przez niego plo­
nów: w ub. roku np. zebrał z I 
hektara 30 q pszenicy i 325 q 
buraków cukrowych — w tym 
roku miał najlepsze w groma 
dzie zbiory rzepaku i jęczmie­
nia.

W br. pierwszy w pow. oław­
skim zrealizował w 100 proc. 
roczne plany dostaw mleka, 
żywca i zboża, mobilizując swą 
postawą pozostałych rolników z 
Drzemikowic do przedtermino 
wego wywiązywania się z oho 
wiązków wobec Państwa.

(PAP)

Małoro lna chłopka, An ie la  R ich te r  z g m iny  Żukowo, pow  K a r .  
tuzy (w o j  gdańskie) cieszy się dużym au tory te tem  wśród m ie j - 
seowej ludności, wzorow o  i sumienn ie  w yk o n u je  wszystkie 
obow iązk i  wobec państwa D latego też ch łop i w y b ra l i  ją de­
legatem na K ra jo w y  Z jazd Przodu jących C h łopów  i O gó lno ­
k ra jow e  D o żyn k i  w  Szczecinie Na zdjęc iu : An ie la  R ich te r  
________________________________  Foto CAF

Nowa bezczelna prow okacja  
władz końskich

Policja Adenauera dokonuje bezprawnych aresztowań 
wśród obywateli NRD znajdujących się 

na terytorium Niemiec zachodnich
(f) BERLIN (PAP). Re­

żim Adenauera stosuje coraz 
ostrzejsze metody terroru, by

&więlo  lu d u  w ie tnam skiego
Są rocznice, które przywołują pamięć Wietnamu znajduje się w rękach władzy dów świata oraz w wyniku klęsk zada- 

wydarzeń, mających znaczenie w życiu ' " J---- ' ”  . , . . . . . . . .
jednego tylko narodu i są inne, których 
znaczenie wybiega poza granice danego 
kraju, budzi żywe uczucia innych naro­
dów, wiąże się nierozerwalnie z postępem 
ludzkości, sięga w przyszłość. Do takich 
rocznic należy dzień święta narodowego 
Wietnamu.

8 lat temu naród wietnamski zerwał 
pęta niewoli i wiekowego ucisku, ujmując 
władzę w swoje ręce i rozpoczął budowę 
nowego życia w swoim kraju. 2, września 
1945 roku proklamowana została Wiet­
namska Republika Demokratyczna. Zwy­
cięstwo rewolucji ludowej w Wietnamie 
stało się możliwe dzięki rozgromieniu 
przez bohaterską Armię Radziecką nie­
mieckiego i japońskiego imperializmu.

Wolny lud Wietnamu przystąpił do 
ofiarnej pracy nad umacnianiem młodej 
republiki, nad przebudową społeczną i 
rozwojem gospodarczym swego kraju. 
Wyprostowały się plecy ludu ciemiężo-

ludowej. Na wyzwolonych terenach roz- nych im przez wojska ludowe, rozejmu 
wija się życie gospodarcze i kulturalne, w Korei, usiłują za wszelką cenę utrzy-
Powstają nowe zakłady przemysłowe i 
szkoły. Robotnicy zakładów zbrojenio­
wych, wybudowanych niejednokrotnie 
w samym sercu podzwrotnikowych dżun­
gli, dostarczają broni i amunicji żołnie­
rzom i partyzantom. Pod kierownictwem 
Wietnamskiej Partii Pracy, zjednoczony 
we Froncie Narodowym wokół prezyden­
ta Ho Szi-mina naród wietnamski odno­
si sukcesy w walce z agresorami i w po­
kojowej pracy nad rozwojem gospodar­
czym swego kraju.

mać zarzewie wojny w Wietnamie i prze 
kształcić ten kraj w przyczółek agresji 
na kontynencie azjatyckim przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej.

Wbrew tym zbrodniczym planom naro­
dy całego świata coraz mocniej domagają 
się zakończenia wojny w Wietnamie. Ze 
szczególną mocą wypowiada się przeciw­
ko brudnej wojnie naród francuski, zmu­
sił on do uwolnienia bohaterskiego 
marynarza Henri Martin, który stał się 
symbolem, walki narodu francuskiego prze­
ciwko tej wojnie, symbolem solidarności 
z narodem Wietnamu. W ostatniej potęż­
nej walce strajkowej lud Francji rzucił w 
twarz rządowi Laniela swoje „nie“  wobec 
jego projektów uzyskania dodatkowych 
funduszy na kontynuowanie agresji.

„Brudna wojna“  przeciw Wietnamowi 
jest tak znienawidzona w najszerszych 
rzeszach narodu francuskiego, że nawet

zastraszyć wyborców i unie­
możliwić im swobodne wyra­
żenie woli. Amerykańska agen­
cja United Press, donosi, że 
władze bońskie zmobilizowały 
100 tysięcy policjantów do 
walki z elementami postępo­
wymi. Równocześnie tzw. poli­
cja graniczna Adenauera zam­
knęła w wielu punktach przej­
ścia graniczne między Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną a Niemcami zachodni­
mi. Policja graniczna aresztu­
je wszystkich pasażerów, któ 
rzy udają się z NRD do Tri- 
zonii względnie z Trizonii do 
NRD, choć pasażerowie ci są 
zaopatrzeni w ważne paszpor­
ty między strefo we. A reszto wa 
nych umieszczono w obozach 
iub w więzieniu.

Z Hamburga donoszą, że na 
iin ii od przygranicznego pun­
ktu kontrolnego w Buechen do 
stacji Hamburg-Altona człon­
kowie tzw. „Grenzschutzu“ 
wtargnęli do wagonów dokonu­
jąc rewizji bagaży i poddając 
pasażerów rewizji osobistej. 
Na dworcu w Hamburgu furi 
kcjonariusze policji oczekujący 
na pociąg międzystrefowy od­
prowadzili „osoby podejrzane“ 
na posterunek. W sobotę i nie­
dzielę policja dokonała maso 
wych aresztowań również w 
Kilonii.

Ofiarą szykan, jakich do­
puszczają się władze bońskie 
wobec obywateli Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, pa­
dli również dwaj wybitni pi­
sarze i publicyści NRD Max 
Zimmerring i Peter Neli, któ­
rzy aresztowani zostali w

Helmstedt. Na skutek jednak 
ich stanowczego protestu zo­
stali oni zwolnieni.

(f) NOWY JORK (PAP).
Amerykańska agencja pra­

sowa United Press donosi, że 
w ciągu ostatnich 48 godzin 
policja bońska, zmobilizowana 
specjalnie do walki z silami 
postępowymi, aresztowała oko­
ło 5000 osób.

Wiece przedwyborcze KPD
(f) BERLIN (PAP). Mimo 

terroru i szykan władz boń- 
skich, w całych Niemczech za­
chodnich odbywają się w dal­
szym ciągu wiece przedwybor­
cze Komunistycznej Partii Nie­
miec (KPD).

W Krefeld odbył się masowy 
wiec, na którym przemawiała 
kandydatka z ramienia partii 
komunistycznej w wyborach do 
Bundestagu, Hanna Melzer. 
Wezwała ona uczestników wie­
cu, aby w dniu wyborów, da­
jąc świadectwo swej nienawi­
ści do antynarodowego reżimu 
bońskiego, glosowali na kandy­
datów partii, które walczą o 
zjednoczenie Niemiec i o po­
kój. Manfred Tippkoetter, kan^ 
dydat KPD do nowego Bun­
destagu, stwierdził, że każdy 
głos oddany na kandydatów 
partii komunistycznej, to dal­
szy krok w kierunku zjedno­
czenia Niemiec.

Również w Oberhausen i 
Neustadt odbyły , się wiece 
przedwyborcze KPD. Uczestni­
cy wiecu wyrazili pełne popar­
cie dla propozycji zawartych 
w ostatniej nocie rządu radzie­
ckiego w sprawie Niemiec i do­
magali się natychmiastowego 
utworzenia tymczasowego rzą­
du ogólnoniemieckiego.

Brudna wojna przeciw ludowi Wietna­
mu przynosi interwentom z każdym ro­
kiem wzrastające straty. Od 19 grudnia 
1946 roku-do 28 iipca br. francuski kor­
pus ekspedycyjny stracił 281.341 żołnie­
rzy i oficerów. Wojska ludowe zdobyty w 
tym okresie m. in.‘ 66.265 karabinów, 714 
miotaczy ognia, 136 dział, 15.629 kara- 

. . , . . binów maszynowych, strąciły 242 samo-
nego przez kolonizatorów i okupantów, loty, uszkodziły 370 statków, 160 dział, wybitni przywódcy partu reakcyjnycli wy

5712 czołgów, aut pancernych i ciężą- powiadają się przeciw jej kontynuowaniu. 
rówek. - Walczący w obronie swej wolności

Wydatki związane z prowadzeniem ’ ustroju sprawiedliwości społecznej naród 
wojny w Wietnamie legły ciężkim brze- wietnamski jest niezwyciężony. W ciągu 
mieniem na ekonomice Francji. Mimo ro- °®ni'u lat istnienia Wietnamskiej Republi- 
snącej niepopularności brudnej wojny . Demokratycznej okrzepła i wzmocniła 
wśród szerokich rzesz ludności i wbrew władza ludowa w tym kraju. - Naród 
woli narodu francuskiego, kolejne rządy wietnamski stał się ważnym ogniwem 
zdrady narodowej, zachęcane i popierane °k°zu postępu i pokoju. Jego osiągnięcia 
przez imperialistów amerykańskich, kon- wywołują uczucia radości i bliskie są na- 
tynuowaty agresję, przelewając krew żoł­
nierzy francuskich w imię interesów ma­
gnatów zbrojeniowycii i międzynarodo­
wej szajki spekulantów piastrami.

Na jego drodze do szczęśliwej przy­
szłości stanął jednak imperializm fran­
cuski, który nie chciał zrezygnować z ol­
brzymich zysków wyciskanych w ciągu 
wielu lat drogą wyzysku narodu wiet­
namskiego i grabieży bogactw natural­
nych jego kraju. Kolonizatorzy francuscy 
rozpoczęli agresywną wojnę przeciwko 
republice, przeciwko narodowi Wietnamu.

Do walki z imperialistyczną agresją, 
w obronie wolności stanęły wszystkie pa­
triotyczne siły w szeregach Zjednoczone­
go Frontu Narodowego Wietnamu, Boha­
terstwo żołnierzy armii ludowej przekre­
śliło rachuby kolonizatorów. Uzbrojeni w 
przekonanie o słuszności sprawy i miłość 
ojczyzny, żołnierze armii ludowej zada­
wali klęskę po klęsce oddziałom francu­
skiego korpusu ekspedycyjnego, wypiera­
jąc agresorów z coraz to nowych terenów 
kraju.

Obecnie przeszło 90 procent terytorium

18 tys. ton stalowej konstrukcji zmontowano już 
na budowie Pałacu Kultury i Nauki im. J. Stalina

(f) Coraz wyżej wznosi się 
stalowa konstrukcja najwięk 
szego gmachu w Polsce — Pa­
łacu Kultury i Nauki im. I 
Stalina. Obecnie budowniczo­
wie kończą montaż 31 kondyg 
nacji. Dotychczas ppZy budo- 
wje części wysokóściowej zuży­
to 18 tys. ton stali, co'stanowi 
80 proc. ogólnej wagi kon 
strukcji, która zużyta będzie do 
montażu.

Równolegle z montażem

trwają roboty przy wypełnia­
niu konstrukcji cegłą sitówką 
i okładaniu iej płytami cera­
micznymi. Prace te prowadzo­
ne są na wysokości 21 kondyg­
nacji. Wyróżniają się tu szcze­
gólnie w ostatnim czasie bry­
gady Jefimowa,- Bołtowa i Fra- 
iowa wyrabiające do 450 proc. 
normy oraz brygady murarskie 
Wasiljewa i Razanowa, osiąga­
jące około 160 proc. normy 

(PAP)

Imperialiści amerykańscy, którzy od da-

rodowi polskiemu, który łączą więzy ser­
decznej przyjaźni z narodem wietnam­
skim. Wspólna jest nasza walka o pokój 
i postęp. W dniu święta jiarodowego Wiet­
namu naród polski życzy ludowi Wietna­
mu dalszych zwycięstw w pokojowej pra­

wna udzielają materialnego poparcia, do- cy i walce przeciw imperialistycznym agre-
starczając broni i amunicji francuskiemu sorom, życzy mu, by umilkły armaty
korpusowi ekspedycyjnemu, a zarazem ¡.przestała się lać krew jego synów, by
usiłując przejąć francuskie pozycje w tym wszystkie swe sity mógł poświęcić roźwo-
kraju wiążą z wojną w Wietnamie nadzie- jowi pokojowej gospodarki dla szczęścia „„..unezy K tó ry  uda) sie ru
je na rozszerzenie agresji. Po zawarciu, jego ojczyzny, dla szczęścia caiej iudz- cmentarz poległych bohaterów
pod presją opinii puDiicznej i woli naro- kości. 1 ■ y - lemw

W  przeddzień rozpoczęcia 
.Dni Poznania“

(f) W dniu 31 bm., w przed­
dzień rozpoczęcia obchodów 
„Dni Poznania *, odbył się w 
godzinach wieczornych uroczy­
sty capstrzyk młodzieżowy.

Tysiączne rzesze pracującej i 
uczącej się młodzieży Poznania 
przybyły 7.e sztandarami i tran­
sparentami na Plac Bernardyń­
ski, gdzie w 1891 roku odbyła 
się po raz pierwszy manifesta­
cja I-majowa. Do zgromadzo­
nych przemówili wiceprzewod­
niczący Prezyd, WRN i prze­
wodniczący Żarz. Woj. ZMP, po 
czym uformował się pochód 
młodzieży, który udał

kach Cytadeli przed pomnikiem 
poległych o wyzwolenie miasta 
żołnierzy radzieckich i polskich, 
ogniem pochodni zapalono wiel­
ki znicz. (PAP)

i na stokach Cytadeli. Na sto-

0 z I S W \  u M E R i  E
z  Ż y c i a  p a r t i i
B. G O N C Z A R S K A : Praca m a­

sowo-polityczna wśród lu ­
dności je le n ie j G óry

M . C H R Z A N O W S K I: Rem onty  
— ale jak ie?

P A U L  N O IR O T : Jedność
wciąż potężniejsza

M O N IK A  W A R N E tfS K A :
P rzeciw  brakorobom  bib lio ­
tecznym  (Siadem  
artykułu) naszego
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We Francji strajkuje nadal 
400 tysięcy robotników

PARY2 (PAP). Jak wynika 
2 doniesień prasy, w rozmai­
tych zakiadach przemysłowych 
na terenie całej Francji straj­
kuje w chwili obecnej przeszło 
400 tysięcy robotników. W 
szczegółno.ści trwają strajki w 
licznych przedsiębiorstwach bu­
dowlanych oraz w zakładach 
przemysłu metalurgicznego w 
Paryżu i na prowincji.

W [ławrze strajkują robotnicy 
budowlani i metalowcy. Komi 
tet strajkowy utworzony został 
na zasadzie jedności.

W licznych wypadkach pra­
codawcy zmuszeni zostali do 
wyrażenia zgody na przyjęcie 
żądań strajkujących robotni­
ków. Dotyczy to w szczególno­
ści przedsiębiorstw budowla 
riych w Paryżu oraz w depar­
tamentach Gironde, Seine-et 
Marne, Alpes-Maritimes i inne. 
Również w przemyśle chemicz­
nym i spożywczym robotnicy 
wielu fabryk osiągnęli poważne 
sukcesy.

W wielu miastach francu 
skich odbywają się demonstra 
eje i trwają strajki na znak 
protestu przeciwko represjom 
władz wobec strajkujących ro­
botników oraz wobec działaczy 
związkowych.

W Angers trwa strajk meta­
lowców, robotników budowla­
nych, włókniarzy, robotników 
przemysłu elektrotechnicznego. 
Strajkujący żądają natychmia­
stowego zwolnienia aresztowa-

nych działaczy związkowych. 
Władze skoncentrowały w mie­
ście znaczne siły gwardii ru­
chomej, która obsadziła dwo­
rzec.

W rezultacie zjednoczonej ak­
cji mas pracujących zmuszono 
w wielu wypadkach władze do 
cofnięcia zarządzeń represyj 
nych. W Bayonne wypuszczono 
na wolność 18 kolejarzy, aresz- 

j towanych przed dwoma tygod- 
| niarni. w Tuluzie zwolniono 
dwóch kolejarzy. W Clermont 
Ferrand przyjęto z powrotem 
do pracy 7 kolejarzy, zwolnio­
nych przed kilkoma dniami 
wskutek udziału w strajku. W 
Rouen dyrekcja kolejowa zmu 
szona była przyjąć do pracy 

; trzech zwolnionych kolejarzy, 
i Prasa donosi, że w miejsco 
I wości Chaumont policja zaata 
kowala brutalnie 200 robotni- 

I ków algerskich, którzy od trzech 
tygodni ■ strajkowali wraz z 
francuskimi robotnikami zatru­
dnionymi przy budowie linii 
kolejowej 50 robotników zostało 
rannych, a jeden z nich — 
Dafi Messaoud został zamordo­
wany. Zbrodnia ta wywołała 
głębokie oburzenie wśród ludzi 
pracy. Organizacje lokalne 
CGT (Powszechnej Konfedera­
cji Pracy), jak również FO i 

| chrześcijańskich związków za- 
i wodowych ogłosiły rezolucje, 
j potępiające mord popełniony na 
bezbronnym aigerskim robotni- 

I ku.

A m e ry k a n ie  u s iłu ją  bezp raw n ie  
za trzym ać znaczną ilość 

je ń có w  lu d o w y c h
’ (f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowy Chin donosi, że w dniu 
29 sierpnia na posiedzeniu woj­
skowej komisji repatriacyjnej 
strona koreańsko-chińska zażą­
dała stanowczo, aby dowódz­
two ONZ udzieliło odpowiedzi 
w dwu ważnych sprawach:

1) w sprawie 27 tys. jeńców 
zatrzymanych przemocą przez 
Li Syn-.mana przy milczącej a- 
probacie ze strony USA,

2) w sprawie rozbieżności, 
jakie zachodzą w dwu oświad­
czeniach złożonych publicznie 
przez generała Mark Clarka w 
maju i czerwcu b r.' odnośnie 
liczby jeńców koreańskich i 
chińskich, podlegających bez­
pośredniej repatriacji.

Przedstawiciel strony kore- 
ańsko-chińskiej w wojskowej 
komisji repatriacyjnej, pułkow­
nik Li Bion-ir, oświadczy! m. 
in.:

„10 sierpnia br. sekretarz 
stanu USA Dulles stwierdził, 
że znaczna liczba jeńców ko 
reańskich i chińskich zostanie 
przez stronę amerykańską za­
trzymana w charakterze za­
kładników.

13 sierpnia br. minister 
spraw wojskowych USA Stevens 
oświadczył, że strona amery 
kańska zatrzyma w charakterze 
zakładników przeszło 250 jeń­
ców chińskich. Według ścisłych

i informacji, posiadanych przez j
stronę koreańsko-chińska, liczba j 

| ta stanowi zaledwie część tych ; 
jeńców, których strona amery- | 

| kańska usiłuje zatrzymać w I 
Korei południowej.

Postępowanie strony amery- 
! kańskiej stanowi jawne naru 
| szenie Konwencji Genewskiej 
loraz postanowień układu rozej- 
| rnowego.
| Rząd Ilsynmanowski przy 
milczącej aprobacie dowódz­
twa ONZ zatrzymał przemocą 
przeszło 27 tys. jeńców koreań 

! skich Chociaż gen. Mark Clark 
i oświadczył, że dołoży wszei- j 
i kich starań, aby odszukać tych j 
I jeńców, dowództwo ONZ nie i 
I udzieliło dotychczas stronie ko j 
reańsko - chińskiej wyjaśnień [ 

1 w tej sprawie i nie podało, ilu [ 
jeńców odnaleziono.

Poza tym Mark Clark oświad 
¡czyi 27 maja br., że pod kon | 
I trolą dowództwa ONZ znajdo i 
je się 76 tys. jeńców koreań 
skich i chińskich, którzy doma- 

| gają się repatriacji. Natomiast 
29 czerwca Mark Clark stwier 

j dzll, że tylko 74 tys. jeńców 
I koreańskich domaga się repa 
j triacji. Dotychczas dowództwo 
i ONZ nie udzieliło wyjaśnień, 
j dlaczego w ciągu miesiąca ticz- 
l ba jeńców koreańskich i chin 
I skich domagających się repa 
triacji zmniejszyła się o 2 tys 

I osób".

Węgiersko-iugosłowiańskie rokowania 
w sprawie incydentów granicznych

(f) BUDAPESZT (PAP). 
Ministerstwo spraw zagranicz­
nych Węgierskiej Republiki Lu­
dowej opublikowało następują­
cy komunikat:

Delegacja Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej i delegacja Ju­
gosławii prowadziły w dniach 
od 5 do 28 sierpnia 1953 r. w 
Baja i Sombor rokowania o 
sposobach zapobieżenia i zba­
dania incydentów granicznych

[oraz uregulowania problemów' 
związanych z tymi incydenta­
mi. W wyniku rokowań pod­
pisano 23 sierpnia porozumienie 

| w sprawie zapobieżenia incy- 
j dentom, utworzenia i działalno, 
j ści komisji mieszanej, która 
zajmować się będzie uregulo­
waniem problemów związanych 
z ewentualnymi incydentami na 
granicy jugosłowiańsko - wę­
gierskiej.

Potężny kompleks gmachów 
Moskiewskiego Uniwersytetu im. Łomonosowa

oddany do użytku
U chw a ła  R ady M in is tró w  ZSRR

(f) MOSKWA (PAP). Agen-
jeja TASS donosi:

Rada Ministrów ZSRR roz- 
I patrzyła meldunek budowni- 
I czych nowych gmachów Mo- 
j skiewskiego Państwowego Uni 
j wersytetu im. Łomonosowa, 
orzeczenie komisji rządo­
wej, sprawozdanie M inister­
stwa Kultury ZSRR i stwier­
dziła, iż zadanie postawdone 
przez rząd w zakresie budowy 
i oddania do użytku podstawo­
wych gmachów i obiektów uni­
wersytetu na Wzgórzach Leni- 
nowskieb zostało wykonane.

W latach 1949— 1953 zbudo­
wano na Wzgórzach Leninow­
skich w Moskwie: 

główmy 32-piętrowy gmach 
uniwersytetu moskiewskiego o 
łącznej kubaturze 1:370 tysię­
cy metrów sześciennych, w ktń 
rym mieszczą się wydziały geo­
logiczny i geograficzny, sal? 
wykładowe wydziału mechaniki 
i matematyki, katedry ogólno- 
uniwersyteckie, biblioteka nau- 
kowa, aula na 1.500 miejsc 
oraz inne instytucje pedago-

| giczne i naukowe uniwersytetu; 
j gmach wydziału fizycznego o 
j kubaturze 274,6 tys. m sześć.
| gtnach w'ydzinlu chemicznego 
j o kubaturze 267,7 tys. m sześć.; 
j pokoje dia studentów i asp! 
j rantów w łącznej liczbie 5.754 
oraz !8*1 mieszkania dla prn- 

j fesorów i wykładowców; ogród 
i botaniczny z odnośnymi obiek­
tami o łącznej powierzchni 42 

j ha: kompleks obiektów kultu- 
| ralno-bytowych i sportowych. 
I Ogółem wzniesiono na tere- 
j nie uniwersytetu 27. głównych 
j i 10 pomocniczych gmachów o 
i łącznej kubaturze 2.611.000 m 
sześć. W now'yrrt gmachu uni­
wersytetu jest 148 sal wykła­
dowych, ponad 1.000 laborato­
riów naukowych, jak również 
sale biblioteczne na 1.200.000 
tomów.

Laboratoria i gabinety uni­
wersytetu wyposaża się w .naj­
nowocześniejszy sprzęt i po­
moce naukowe — w instalację 
elektronową, specjalne przy­
rządy optyczne i aparaty rent­
genowskie, kabiny do badania

odruchów warunkowych, pro­
cesów' przemiany materii i w 
różne inne urządzenia odpo­
wiadające obecnym wymogom 
nauki, służące do pracy peda­
gogicznej i badan naukowych 
w dziedzinie mechaniki, fizyki, 
chemii, biologii, geologii, astro­
nomii itd.

Urządzono odpowiednio i za­
zieleniono teren przylegający 
do gmachów uniwersytetu mo­
skiewskiego. Na drogach w io­
dących do uniwersytetu zbudo­
wano now'e mosty, zaś jezdnie 
pokryto asfaltem.

Fabryki, biura projektów', in­
stytucje naukowo-badawcze i 
organizacje montażowe mini­
sterstw' .dokonały wielkiej pra­
cy w' zakresie projektowania i 
opracowania nowych, specjal­
nych rodzajów urządzeń do 
pracy pedagogicznej i nauko­
wo-badawczej w uniwersytecie, 
wyprodukowania i zmontowa­
nia konstrukcji metalowych, 
mechanizmów i sprzętu, jak 
również w zakresie zaopatrze­
nia budowy gmachów uniwer­

sytetu w niezbędne materiały 
budowlane.

Rada Ministrów ZSRR 
stwierdziła, że z oddaniem do 
użytku nowych gmachów Mo­
skiewskiego Uniwersytetu Pań­
stwowego powstają szerokie 
możliwości dalszego rozwoju 
nauki i szkolenia wykwalifiko 
wanych specjalistów dla go­
spodarki narodowej ZSRR.

Rada Ministrów ZSRR 
uchwaliła:

1) Oddać do użytku nowe 
gmachy Moskiewskiego Uni- 
wersytetu Państwowego im 
Łomonosowa z dniem 1 wrze­
śnia 1953 r.

2) Zobowiązać Ministerstwo 
Kultury ZSRR i rektorat Mo­
skiewskiego Uniwersytetu Pań­
stwowego im. Łomonosowa do 
tego, by zapewniły począwszy 
od 1 września 1953 roku pod­
jęcie w nowych gmachach uni 
wersytetu działalności pedago­
gicznej i naukowej przez fakul­
tety: fizyczny, chemiczny, me­
chaniki i matematyki, "geolo­
giczny i geograficzny.

Ponowna nota rządu radzieckiego do rządu USA 
w sprawie naruszenia granic ZSRR przez samolot amerykański

(f) MOSKWA (PAP). A- 
gencja TASS podaje:

Jak już donosiła prasa ra­
dziecka, w dniu 30 iipca br. 
Rząd Radziecki wystosował do 
Rządu Stanów Zjednoczonych 
notę, w której protestowa! wo­
bec Rządu USA przeciwko bru­
talnemu naruszeniu w dniu 29 
Iipca przez amerykański samo­
lot wojskowy granicy państwo­
wej ZSRR w pobliżu Władywo- 
stoku.

Prasa radziecka doniosła 
także, że -U iipca ambasador 
USA w Moskwie p. Charles 
Bohien na polecenie Rządu Sta­
nów Zjednoczonych złożył w 
Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych ZSRR aide-memoire, któ­
re zaprzecza faktowi narusze­
nia przez amerykański samolot 
wojskowy gianicy państwowej 
ZSRR i twierdzi, że samolot 
amerykański został rzekomo 
zaatakowany przez radzieckie 
samoloty pościgowe podczas 
normalnego lotu nad morzem 
Japońskim. vV związku z wy­
mienionym Wyżej aide-memoire 
Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych ZSRR wystosowało 3 
sierpnia br. do Ambasady 
USA w Moskwie notę, w któ­
rej Rząd Ranziecki odrzuca za­
warty w aide-memoire protest, 
jako pozbawiony wszelkich 
podstaw i potwierdza treść no­
ty z 30 Iipca br.

5 sierpnia br. Ambasada 
USA w Moskwie na polecenie 
Rządu USA przesiała Minister­
stwu Spraw Zagranicznych 
ZSRR nową notę, w której po­
wtarza twierdzenie zawarte we 
wspomnianym wyżej aide-me­
moire.

26 sierpnia Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
wystosowało do Ambasady 
USA w Moskwie następującą 
notę:

W związku z notą Rządu 
USA z 5 sierpnia br. Rząd Ra­
dziecki uważa za konieczne o- 
świadczyć Rządowi Stanów 
Zjednoczonych co następuje:

Rząd Radziecki nie może li­
znąć z.a zadowalającą odpo-1 
wiedź Rządu USA na noty z 30 
Iipca i 3 sierpnia br. w spra-

wie naruszenia w dniu 29 lip- 
ca br. granicy państwowej 
ZSRR w pobliżu Władywostoku 
przez amerykański samolot 
wojskowy „B-50".

Jak stwierdzał Rząd Radziec­
ki we wspomnianych wyżej no­
tach — na podstawie danych, 
w tym również na podstawie 
zeznań lotników sartiolotów ra­
dzieckich, którzy spotkał ¡/'się 
z samolotem amerykańskim, 
znajdującym się po naruszeniu 
granicy ZSRR nad terytorium 

| radzieckim, jako też na podsta- 
! wie danych, otrzymanych od 
punktów obserwacyjnych na 
ziemi — 4-Ginikowy bombo­
wiec amerykański typu „B-50“ 
w dniu 29 6pca około godz. 6 
rano według czasu miejscowego 
(około godz. 1 według czasu o- 
howiązującego we Władywosto­
ku) najpierw naruszył granicę 
państwową ZSRR w rejonie 
przylądka Gamowa, a następnie 

| kontynuował lot nad terytorium 
j ZSRR koło wyspy Askoid w po- 
| bliżti Władywostoku. Gdy zbii- 
| żyły się dwa radzieckie samo- 
j loty pościgowe, aby zwrócić u- 
I wagę samojotowi amerykań­
skiemu, że znajduje się w o- 
brębie granic ZSRR i wezwać 
go do opuszczenia obszaru po­
wietrznego Związku Radziec­
kiego, bombowiec amerykański
0 godz. 6 min. 12 według cza­
su miejscowego otworzył do 
nieb ogień. W rezultacie jeden 
z samolotów radzieckich zosta! 
poważnie uszkodzony — kadłub
1 lewe skrzvdio samolotu zosta­
ły przestrzelone, a hermetyczna 
kabina lotnika ulegia uszkodze­
niu. Wobec tej akcji samolotu 
amerykańskiego, który naruszył 
granice ZSRR, samoloty ra-

! dzieckie zmuszone były odpo- 
j wiedzieć ogniem, po czym sa­
molot amerykański oddalił się w 
kierunku morza. O dalszych lo­
sach samolotu amerykańskiego, 
który naruszył granice ZSRR, 
władze radzieckie wiadomości 
nie mają.

Rząd USA, jak wynika z je­
go noty z 5 sierpnia br., przy­
znaje, że 29 Iipca o godz. 6 
min. 15 rano według czasu 
miejscowego 4-silnikowy bom­

bowiec amerykański „B-50“  o- 
strzelał radziecki samolot po­
ścigowy, co — jeśli chodzi o 
czas — odpowiada w przybli­
żeniu danym zawartym w no­
tach radzieckich.

Jednakże Rząd USA twierdzi, 
w swej nocie, że bombowiec 

| amerykański rzekomo nie naru- 
I szył granicy państwowej ZSRR 
i że został rzekomo zaatako­
wany przez radzieckie samoloty 
pościgowe podczas lotu nad 
otwartym morzem. Tymczasem 
przytoczone w notach Rządu 
Radzieckiego z 30 Iipca i 3 
sierpnia i dokładnie sprawdzo­
ne dane całkowicie obalają 
twierdzenie, jakoby samolot 
amerykański „B-50“  nie naru­
szy! granicy ZSRR i jakoby 
zosta! zaatakowany przez ra­
dzieckie samoloty pościgowe 
nad morzem Japońskim.

Wobec tego, że fakt naru­
szenia radzieckiej granicy pań- 

I stwowej przez amerykański sa- 
j molot wojskowy został ściśle 
j ustalony, Rząd Radziecki od­
rzuca zawarty w nocje Rządu 
USA protest, jako pozbawiony 
wszelkiej podstawy.

Rząd USA twierdzi w swej 
nocie, że 29 Iipca o godz. 17 
min. 50 według czasu miejsco­
wego, tj. po upływie prawie 12 
godzin po incydencie, samoloty 

j amerykańskie zauważyły na 
j wodzie w punkcie położonym 
i pod 42 st. 14 sek. szerokości 
; północnej i 132 st! 59 sek. dłu­
gości wschodniej dwie grupy 
składające się 3 do 4 osób spo 
śród członków załogi bombow­
ca „B-50“ . Rząd USA twier­
dzi w swej nocie, że w tej oko­
licy na wodach morza Japoń­
skiego znajdowało się rzekomo 
12 statków radzieckich typu 
„RT", które — jak stwierdza 
nota — „ratowały najwidocz- 

I niej inne osoby pozostałe przv 
¡życiu po katastrofie“ . Twier- 
j dzenie to jest absolutnie nie­
zgodne z rzeczywistością i jest 
widocznie wynikiem tego, że 
poszukiwania członków załogi 
bomoowca ,,B 50“  odbywały się 
— jak to wynika z tekstu noty 
amerykańskiej — w warunkach 
niepomyślnych, w ciemności i

we mgle, i że wobec tego Rząd 
USA opiera się na informa­
cjach pozostających w sprzecz­
ności z faktami.

Dokładnie sprawdzone przez 
kompetentne władze radzieckie 
dane wykazują, że we wspom­
nianej w nocie okolicy na wo­
dach morza Japońskiego nie 
znajdowały się 29 Iipca żadne 
statki radzieckie. Statek ra­
dziecki zjawi! się w tej okolicy 
dopiero w dniu następnym, tj 
30 Iipca, koto godziny 3 rano. 
według czasu miejscowego. Był 
to trawler rybacki nr 423, któ­
ry dokonywał połowów we 
wspomnianym przez notę ame­
rykańską miejscu. Do tego 
trawlera — jak zameldował je­
go kapitan — podpłynęły dwa 
torpedowce amerykańskie, przy 
czym oficer, amerykański i o fi­
cer japoński, którzy znajdowali 
się na pokładzie kutra spusz­
czonego na wodę przez jeden 
z torpedowców, prosili kapita­
na trawlera o wiadomości do­
tyczące samolotu „B-50“ i jego 
zaiogi. Ponieważ załoga traw­
lera nie widziała na . morzu 
żadnych szczątków samolotu, 
ani członków jego załogi, ka; 
pitan trawlera radzieckiego nie 
móg) oczywiście dać żadnych 
informacji na ten temat.

W związku z zawartą w no­
cie Rządu USA prośbą o poin­
formowanie, czy władze ra­
dzieckie nie posiadają wiado­
mości dotyczących członków za 
logi samolotu amerykańskiego 
„13-50“ , Rząd Radziecki uważa 
za konieczne zakomunikować, 
że w wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń stwierdzono, iż wia 
dze radzieckie nie posiadają 
żadnych wiadomości o zało­
dze bombowca amerykańskie­
go „B-50“ .

Potwierdzając treść s\v$ch 
not z 30 Iipca i 3 sierpnia, 
Rząd Radziecki domaga się po­
nownie pociągnięcia do suro­
wej odpowiedzialności osób po­
noszących winę za naruszenie 
granicy radzieckiej i oczekuje, 
że Rząd USA podejmie kroki, 
aby nie dopuścić na przyszłość 
do naruszania przez samoloty 
amerykańskie .granicy państwo­
wej ZSRR.

D alszy ciąg dyskus ji 
na I I I  Ś w ia tow ym  Kongresie Studentów

(f) WARSZAWA (PAP). Posiedzenie plenarne w piątym dniu 
obrad l i i  Światowego Kongresu Studentów — 31 sierpnia br. 
wypełniła dalsza dyskusja nad sprawozdaniem Komitetu Wy­
konawczego MZS.

Pierwszym z dyskutantów 
jest delegat studentów z Khme 
ru Kambodża — Chi Kim-an.

Młodzież Khmeru .wraz z ca 
lym narodem toczy nieugiętą 
walkę o wolność i niepodle­
głość swego kraju. Wielu stu 
dentów wstępuje do oddziałów 
partyzanckich — by z bronią 
w ręku walczyć o wyzwolenie 
swej ojczyzny.

W imieniu Powszechnego 
Związku Studentów Tunisu 
przemawia przebywający na 
Kongresie obserwator Wiele 
miejsca w swym przemówieniu 
poświęca on tym problemom, o 
których mówią wszyscy studen­
ci z krajów kolonialnych — 
analfabetyzmowi i zacofaniu 
kulturalnemu.

Następnie przemawia delegat 
studentów Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej — Sepp 
Ruemisch. Oświadcza on, że 
właśnie przed 1 września — 
datą najazdu hitlerowskiego — 
na Polskę — młodzież NRD 
składa narodowi polskiemu 

.szczególnie serdeczne, gorące 
życzenia jak największych suk 
cesów.

Przedstawiciel młodzieży NRD 
omawia następnie sytuację Nie­
miec, stwierdzając, że niemie­
cki militaryzm, który tylokrot­
nie wciągnął naród niemiecki

I”do krwawych wojen, obecnie 
i przy pomocy sil wrogich spra­
wie pokoju, sprawie zjednoczę 
nia Niemiec znów podnosi gto 
we w Niemczech zachodnich 
„Studenci Niemiec — .oświad­
cza mówca — pragną pokoja 
wego zjednoczenia swego kra­
ju na podstawie zasad demo 
kratycznych. Z gorącym uzna 

! niem witają oni propozycje za- 
| warfe w nocie Rządu ZSRR do 
■ rządów USA. Anglii i Francji 
j Z radością powitali zawarty 
ostatnio w Moskwie układ po 

: między ZSRR i NRD“ . 
i Studenci niemieccy — mówi 
; Ruemisch — zdecydowani są 
| współpracować ze wszystkimi, 
j którzy pragną pokoju.

Następnie przemawia dele­
gatka studentów Portugalii — 

j Maria Freiro. która poświęciła 
j dużą część sw'ego wystąpienia 
trudnym warunkom, w jakich 

j żyje i pracuje młodzież jej 
i kraju.
I W imieniu SFZZ Nauczycieli 

(F iSE), która zrzesza ponad 6 
i pól miliona członków’ prze­
mawia) Hindus — Acharame.

W dalszym ciągu dyskusji za­
biera głos przedstawiciel stu­
dentów Mongolii — Awarzid.

Na trybunę wstępuje przed­
stawicie! studentów Algeru — 
Abdelsmade Boulcnouar, który

l kreśli tragiczny los młodzieży 
| Algeru — kraju ciemiężonego 
przez 'kolonizatorów.

Następnie glos zabiera przed­
stawicielka studentów Połud- 

I niowej Afryki — Lindiwe Nga- 
kane. Podkreśla ona, że l i i  
Światowy Kongres Studentów 
niezwykle zainteresował mło­
dzież jej kraju, która w wyni­
ku prowadzonej przez władze 
polityki dyskryminacji rasowej 
i utrzymywania ludności w 
ciemnocie znajduje się w nie- 

| zwykłe ciężkim położeniu.
Na trybunę wstępuje Char- 

j les Taylor, uczestniczący w 
Kongresie jako obserwator z 

; ramienia Narodowej Unii Stu­
dentów' Kanady, a równocześnie 

iz ramienia mającej swą sie­
dzibę w Genewie międzynaro­
dowej organizacji studenckiej 

j — „Światowej Służby Uniwer­
syteckiej“ . Taylor zabiera! już 
na Kongresie glos w imieniu 
studentów Kanady, obecnie zaś 
przemawia w imieniu „Świato­
wej Stużby Uniwersyteckiej“ . 
Mówi on, że konieczne jest na­
wiązanie współpracy między 
„Światową Służbą Uniwersyte­
cką“  a Międzynarodowym Ko-, 

| mitetem Pomocy Studentom, 
istniejącym przy MZS.

Po Charlesie Taylorze zabie­
ra glos kierownik delegacji 
studentów Austrii— Karl Zernec. 

j Serdecznie przyjmują uczest- 
inicy Kongresu wystąpienie

przedstawicielki SDFK — Eie- 
ny Dukeisky (Argentyna), któ­
ra w imieniu kobiet całego 
świata gorąco pozdrawia stu­
dentów.

Z kolei przemawia obserwa­
tor z ramienia studentów cie­
miężonego przez kolonizatorów 
Maroka. Słowa jego, podobnie 
jak stówa innych przedstawi­
cieli młodzieży kolonialnej, są 
ciężkim oskarżeniem systemu 
kolonialnego.

*

30 bm. obrady I I I  Światowe­
go Kongresu Studentów toczy­
ły się jedynie przed południem

Pierwszy zabiera glos przed­
stawiciel studentów Nepalu --- 
Basu Dcb Prasad Dhungana, 
który stwierdza, że jedność i 
solidarność studentów całego 
świata są ppdstawowym wa­
runkiem zwycięstw młodzieży.

Witany serdecznymi, długo­
trwałymi oklaskami wchodzi 
na trybunę Pak Czcr-bok — 
przewodniczący delegacji stu­
dentów bohaterskiej Korei.

Mówca z dumą stwierdził, że 
naród koreański pracuje obecnie 
ze wszystkich sit nad odbudową 
kraju, budową nowych szkół, u- 
czelni itp.

Delegat studentów koreań­
skich przedstawia następnie tra­
giczną sytuację młodzieży w 
Korei południowej.

„Studenci koreańscy — kon­
tynuuje Pak Czer-bok — z catą 
mocą walczą o pokój. Walczą, 
aby nigdy już imperialiści nie 
mogli narzucić wojny naszemu

narodowi, by wojna nie wybu­
chła w żadnym kraju“ .

Z ramienia studentów Norwe­
gii przemawia — Kai Ekanger

W imieniu członków organi­
zacji studenckiej Republiki in ­
donezyjskiej przemawiał Moe- 
dojo Kartowidagdo.

Na trybunę wchodzi kierow­
nik delegacji studentów polskich 
na III Światowy Kongres Stu­
dentów — Leon Janczak.

Z dumą opowiada mów­
ca o warunkach, w jakicli 
żyją i uczą się studenci 
polscy dźieki troskliwej opiece 
ludowego rządu.

Janczak oświadcza m. in.: 
„Naszym zdaniem, współpraca 
organizacji studenckich krajów 
o odmiennych systemach poli­
tyczno-społecznych jest w peł­
ni możliwa i bardzo pożądana“ .

Przedstawiciel polskich stu­
dentów składa propozycje do­
tyczące rozszerzenia i wzboga­
cania form wymiany między 
studentami wszystkich krajów.

Znaczną część swego prze­
mówienia przedstawiciel pol­
skiej młodzieży studiującej po­
święca sprawie przyjaźni i 
współpracy ze studentami nie­
mieckimi, którzy dążą do po­
kojowego zjednoczenia Niemiec.

Po przemówieniu Janczaka 
na sali Kpngresu trwają długo 
serdeczne oklaski.

Martii Mutru —- obserwator 
z ramienia, Narodowego Związ­
ku Studentów w Finlandii wy­
raża zadowolenie, iż widzi na 
Kongresie przedstawicieli dale­
ko większej liczby krajów, niż 
kied y ko I w iek po p r ze d n i o.

30 bm.,zabierali również głos:

delegat studentów Peru — 
Miguel Hernandez, przedstawi­
ciel Światowej Federacji Stu­
dentów Chrześcijańskich — 
Mikko Juva, obserwator z ra­
mienia młodzieży studenckiej 
Egiptu — MahmiKKl Sherbing, 
przedstawiciel młodzieży Repu­
bliki Dominikańskiej — Julio 
Raul Duran, delegatka młodzie­
ży Albanii — Gjyzela Jakova, 
obserwator z ramienia młodzie­
ży chilijskiej — Sergio Alva­
rado, delegat młodzieży Libanu
— Abdul cl Samad, przedsta­
wiciel studentów Transjordanii
— Wajih Barakot i przewodni­
czący Federacji Studentów 
Meksyku — Pablo Camaraiia.

Spotkania
między delegacjami 

studentów z różnych krajów
(f) WARSZAWA (PAP). 

Podczas przerw w obradach j 
I I I  Światowego Kongresu Stu- j 
dentów oraz w godzinach wie- ] 
czornych odbywają się przyja­
cielskie spotkania między dele­
gatami młodzieży studiującej z 
różnych krajów. W czasie spot­
kań dyskutowane są różne za­
gadnienia interesujące poszcze­
gólne delegacje, delegatów oraz 
obserwatorów.

M. in. odbyły się dotychczas 
spotkania między delegacjami 
studentów Związku Radziec­
kiego, Anglii i Szkocji, między 
studentami Południowej Afryki 
i Nigerii, studentami Wioch i 
Wenezueli. Studenci polscy 
spotkali się m. in. ze studen­
tami Czechosłowacji, Francji, 
NRD, Niemiec zachodnich i 
Argentyny.

Prasa b ry ty js k a  k ry ty k u je  
s tanow isko  USA w  O NZ

(f) LONDYN (PAP) Nie­
dzielna prasa angielska oma­
wia stosunki angielsko-amery 
kańskie w świetle wyników za­
kończonej niedawno sesji Zgro- 

i madzenia Ogólnego NZ.
Dziennik „Reynolds News“ 

w artykule redakcyjnym pisze: 
„Nigdy jeszcze od chwili za- 

kończenia wojny Anglia nie 
stała w obliczu takiej koniecz­
ności zachowania ostrożności 
w stosunkach ze Stanami Zjed­
noczonymi. Wplywo.vi członku 
wie rządu USA widocznie nie 
wykazują zbytniej chęci za­
pewnienia trwałego pokoju w 
Korei; przejawiają raczej dość 
wyraźne dążenie do wznowienia 
jeszcze bardziej okrutnej woj­
ny koreańskiej“ . Dziennik po­
tępia rząd Stanów Zjednoczo­
nych za storpedowanie propo­
zycji Churchilla w sprawie od­
bycia konferencji na najwyż­
szym szczeblu.

„Zabraniając faktycznie An­
g lii wymiany handlowej z kra­
jami komunistycznymi“ — 
stwierdza „Reynolds News“  — 
Stany Zjednoczone pozbawiają 
Anglików istotnych korzyści 
materialnych. „Anglia posiada 
dostateczną potęgę przemysło­
wą i wpływy polityczne, aby 
nadal odgrywać ważną, samo­
dzielną rolę w świecie“ .

Postępowanie Amerykanów, 
którzy uniemożliwili udział In­
dii w konferencji koreańskiej,— 
pisze na łamach tegoż dzienni­
ka poset labourzystowski Dri- 
herg — można nazwać jedynie 
postępowaniem awanturnika, 
stosującego metody zastrasze­
nia.

Waszyngtoński korespondent

¡tygodnika „Observer“ zaznaezá 
! że ostatnia sesja Zgromadzenia 
¡ Ogólnego NZ, bardziej niż ja- 
i kakolwiek inna, wywołała roz- 
; tam wśród krajów podążają- 
) cycli za Stanami Zjednoczony- 
¡ mi. „Dla catego świata — pi­
sze korespondent — stal się w i­
doczny fakt nie tylko osłabie­
nia kierowniczej roli USA“ 
wśród tych krajów, lecz rów­
nież i „wrogości między nim i“ .

„Observer“ . kwestionuje sku- 
I teczność uchwały narzuconej 
! Zgromadzeniu Ogólnemu przez 
Amerykanów. „Czy Zgromadze- 

i nie Ogólne — pisze „Obser- 
| ver“ — naprawdę wszechstron- 
: nie zbadało faktyczną sytuację 
I dyplomatyczną, powstałą w 
(związku z Koreą, i granice 
swych możliwości? W budowa­
niu pokoju nic nie może zaslą- 

I pić porozumienia i Zgromadze­
nie popełniło być może najwię­
kszą nieostrożność, uważając 

! za samo przez się zrozumiale, 
| że Chińczycy i północni Koreań- 
¡czycy zaakceptują wszystkie je­
go uchwały powzięte pod ich 
nieobecność“ .

„Sunday Times" potępia za­
strzeżenia Ameryki przeciwko 
kandydaturze Indii. Omawiając 
angielsko - amerykańskie roz- 

j bieżności có do tej kandydatury, 
¡ dziennik pisze: „Nie zamierza- 
I my zgadywać, ile jeszcze takich 
incydentów potrzeba, aby spa­
raliżować nasze współdziała­
nie. Wystarczy chociażby już 
to, że taki wypadek może... 
przyczynić się do powstania 
poważnych sit, które wywołują 
w Ameryce nastroje antyangiel- 
skie, a w Anglii — antyamery- 
kańskie“ .

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla nauczycieli szkół 

ogólnokształcących i zakładów 
kształcenia nauczycieli

(f) Na konferencjach sierp­
niowych, które zakończyły się 
przed kilku dniami, przodujący 
nauczyciele i dyrektorzy szkól 
ogólnokształcących i zakładów 
kształcenia nauczycieli udeko­
rowani zostali wysokimi odzna­
czeniami państwowymi.

Order „Sztandar Pracy“ 
i i  klasy otrzymała Eufrozyna 
Tyśzkowska, nauczycielka szko­
ły ogólnokształcącej stopnia l i ­
cealnego w Malborku. Wysokie 
to odznaczenie E. Tyszkowska 
otrzymała za swą 60-letnią 
wzorową pracę pedagogiczną 
i dydaktyczną oraz za bardzo 
dobre, wyniki nauczania.

Złotymi Krzyżami Zasługi 
za osiągnięcia w pracy dydak­
tycznej i pedagogicznej odzna­
czeni zostali: Karol Białko, 
Marian Cybulski, Maria Ficow- 
ska, Maria Łukomska, Irena 
Matyja, Maria Mędrkiewicz, 
Witold Okulewicz, Krzysztof 
Pakulski, Seweryn Piątek, Ry­
szard Pszczótkowski, Stefan 
Szewczyk, Witold Tokarzewski, 
Tomasz Wojas, Mieczysław 
Woźniakowski i Stanisław Zbi­
kowski.

I I I  przodujących nauczycieli 
udekorowanych zostało Srebr­
nymi, zaś 14 — Brązowymi 
Krzyżami Zasługi. (PAP)

Załoga „Energomontażu“ skróci okres 
montażu pierwszego kotła siłowni 

w Nowej Hucie
(f) Pragnąc przyśpieszyć 

termin uruchomienia wielkiej 
siłowni nowohuckiego Kombi 
natu, budowniczowie tego 
obiektu przystąpili Ostatnio do 
współzawodnictwa dlugookre- I 
sowego, zainicjowanego przez 
załogę budującą elektrociepło­
wnię na Żeraniu, pod hasłem 
„Budujemy siłownię szybciej, 
taniej i lepiej“ . W podjętych 
zobowiązaniach załoga „Ener­
gomontażu“ postanowiła skró­

cić o 30. dni termin budowy 
pierwszego kotła. Zobowiąza­
nie to obejmuje również skró­
cenie montażu wszystkich urzą­
dzeń pomocniczych, m. in. 
urządzeń działu nawęglania, 
zmiękczania wody, montażu in­
stalacji elektrycznych itp. Jed­
nocześnie załoga postanowiła 
zwrócić szczególną uwagę na 
jakość wykonywanych robót 
oraz racjonalną organizację 
pracy na budowie. (PAP)

Przed 800-Ieciem Radomia
(f) W dniach od 7 do 14 l i ­

stopada br. odbędą się w Ra­
domiu ogólnopolskie uroczy­
stości z okazji 800-lecia miasta 

Podstawą do określenia jub i­
leuszu jest dokument z potowy 
XI! w., w którym napisano, że 
„wieś Sławno juxta Radom na 
daną jest katedrze włocław­
skiej“ .

Specjalnie powołany komitet

obchodu „Dni Radomia“  rozpo­
czął |liż obecnie przygotowania 
do uroczystości 

W „Dniach Radomia“ odbę­
dzie się uroczysta sesja M iej­
skiej Rady Narodowej oraz na­
stąpi odsłonięcie Pomnika 
Wdzięczności Armii Radziec­
kiej, ufundowanego przez spo­
łeczeństwo Ziemi Radomskiej.

I (PAP)

W iado mości sportowe
Stawczyk

pobił rekord Polski 
w pięcioboju

W czasie l i i  k o n tro ln y c h  za w o ­
d ów  le k k o a tle ty c z n y c h  z a w o d n ik ó w  
A ZS . p rz e b y w a ją c y c h  na obozie  ; 
p rz y g o to w a w c z y m  przed  m is trz o - j 
s tw a m i P o ls k i w  P o z n a n iu , Z a s łu - j 
żony M is trz  S p o rtu  — S ta w c z y k  u- 1 
s ta n o w ił n o w y  re k o rd  P o ls k i w  p ię- 
c io b o ju , os ią g a ją c  3730 p k t. w  po­
szczegó lnych  k o n k u re n c ja c h  S ta w ­
czyk  uzyska ł nas tę pu jące  w y n ik i :  
100 m  - -  10,8 sek., 400 m  — 49.4 sek., 
sko k  w  da l 6,91 m, s k o k  w z w y ż  — 
188 cm , p ch n ię c ie  k u lą  — 10,39 m. i 
N o w y  re k o rd  P o ls k i da ł S ta w c z y ­
k o w i rów nocześn ie  k lasę  m is trz ó w - j 
ską.

W p ozosta łych  k o n k u re n c ja c h  o- 
s ią g n ię to  k i lk a  d o b ry c h  w y n ik ó w . 
S k u p n y  (W arszaw a) sko czy ł w zw yż 
190 cm , C ic h y  (T o ru ń ) rz u c ił oszcze­
pem  —■ 62.92 rn, K o z ło w ska  (W arsza­
wa) u zyska ła  w  rzu c ie  d y s k ie m  n a j. 
lepszy te g o ro czn y  w y n ik  w  P o l­
sce — 42,02 m , I Iw ie k a  (W arszaw a) 
sko czy ła  w  dal 5,53 m , P azdersk i 
(W ro c ła w ) w  b iegu  na 110 rn pp ł. 
u z yska ł — 15.8 sek, L e w a n d o w s k i i 
P o trz e b o w s k i, s ta r tu ją c y  w  biegu 
na 400 m  o s ią g n ę li je d n a k o w y  czas 
— 50,4.

*
W z w ią z k u  z dużą Ilo śc ią  z g ło ­

szeń do m is trz o s tw  le k k o a t le ty c z ­
nych  i kon ie czn ośc ią  p rzesun ięc ia  
p rzed b ieg ó w  na g o d z in y  p rzed p o - i 
lu d n io w e . o d p ra w a  sędziów , w yzna - I 
czona na dz ień  4 w rześn ia  (godz. | 
15) zosta ła  p rzesun ię ta  na godz. 9 00 
tego sam ego d n ia . O dp raw a  k ie -  i 
ró w n ik ó w  d ru ż y n  odbędz ie  się 3 . 
w rześn ia  o godz. 18.00 w  ś w ie tlic y  
C W K S .

Sukces
ciężarowców radzieckich 
na mistrzostwach świata
W S z to k h o lm ie  z a k o ń c z y ły  się m i-  ; 

s trzo s tw a  ś w ia ta  w  podnoszen iu  j 
c ięża rów .

R ep rezen tanc i ZSRR. k tó rz y  s ta r-  i 
to w a li w  p ię c iu  w agach , na s iedem  i

ro z g ry w a n y c h , o d n ie ś li d u ży  s u k ­
ces, z d o b y w a ją c  m is trz o s tw o  św ia ta  
w w adze k o g u c ie j,  p ió rk o w e j i  
ś re d n ie j.

W o g ó ln e j p u n k ta c ji  m is trz o s tw  
p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł Z w ią z e k  Ra­
d z ie c k i — 25 p k t. p rzed  USA — 
22 p k t.

Z a w o d n ic y  ra d z ie ccy  z d o b y li w  
m is trz o s tw a c h  trz y  z ło te  m eda le , 
dwa s re b rn e  i jed e n  b rązo w y .

T y tu ły  m is trz ó w  św ia ta  w t ió jb o -  
ju  o l im p ijs k im  na ro k  1953 (w  k o ­
le jn o śc i w ag od k o g u c ie j do c ięż­
k ie j)  z d o b y li:  U dodow  (ZSR R ) — 
315 kg  ( iw a n ie  -  92.5 kg . w y c is k a ­
n ie  97,5 kg . p o d rzu t — 125 kg ),
S aksonow  (ZSR R ) — 337.5 kg  ( rw .
— 95 kg , w yc , — 105 kg . pod rz . — 
137,5 kg ), G eorge (U S A ) — 370 kg  
-- n o w y  re k o rd  św ia ta  (rw . — 105 
kg, w yc . — 115 kg, pod. — 150 kg), 
K o n o  (U S A ) — 408,5 kg  — n o w y  re ­
k o rd  św ia ta  (rw . 120 kg. w y c . — 
120 kg. pod. -  168.5 kg ), W o ro b je w  
(ZSRR) — 430 kg  — n o w y  ic k o r d  
św ia ta  (rw . 127,5 kg . w yc . — 135 
kg , pod. — 167.5 kg ). S zem ansky  
(U SA) — 442,5 kg  — n o w y  re k o rd  
św ia ta  (rw . — 127.5 kg. w y c . -  135 
kg. pod. — 180 kg), H e p b u rn  (K a ­
nada) — 467,5 kg  (rw . 167.5 kg , w y c ,
— 135 kg . pod. — 165 kg).

Międzynarodowy 
turniej tenisowy 
w Budapeszcie

B U D A P E S Z T  (te l. w l.) . - -  W d a l­
szym  c iągu  ro zg ryw a n e g o  w  B u d a ­
peszcie m ięd z y n a ro d o w e g o  tu rn ie ju  
ten isow ego  P ią te k  s p o tk a ł się ze 
S m o le n skym  (CSB), p rz e g ry w a ją c  
3:6, 7:5, 4:6. J u n io r  R oszk ie w icz  n ie  
d o k o ń c z y ł sp o tk a n ia  z K o k o m a io -  
m i (W ę g ry ) z p ow odu  za po d a ją cych  
c iem nośc i. S p o tk a n ie  p rze rw a n o  
p rz y  s ta n ie  6:3 d la  W ęgra i 5:5.

W g rach  m ieszanych  R yczków n a  
i L ic is  p o k o n a li parę b u łg a rs k ą  
c z a k a ro w a  — R om ańsk i 6:4. 6:3, a 
Ję d rze jo w ska  i P ią te k  w y g ra li z 
S c h e ite r — G ä rtn e r  (N R D ) 8:1. 6:1.

W grze p o je d y ń c z e j k o b ie t Ję d rze ­
jow ska  spotka  się w  n a jb liż s z e j k o ­
le jce  z b a rd zo  d o b rą  te n is is tk ą  Wę­
g ie r — P e te rd i.

<w)
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Rośnie stolica Polski indowej, piękniejsza niż kiedykolwiek Owoce i warzywa 
z Zielonej Góry

ZIELONA GÓRA (kor. w ł.)
Kwaszarnie kapusty i przetwór­
nie owoców w woj. zielonogór- 

i skini, podlegle Centralnemu 
Zarządowi Handlu Owocami i 

| Warzywami dostarczą na rynek 
miejscowy i rynki innych'wo­
jewództw o 120 procent więcej' . Autorytet, jakim cieszy
kapusty kiszonej w bieżącym sl? organizacja jeleniogórska _ _ .......... .
sezonie niż w sezonie ubie- wśród _ bezpartyjnych, wypływa j czek mieszkańców miasta. Sci- się tu zagadnienia i

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Praca m asowo-polityczna  
wśród ludności Jelenie] Góry

niczącymi komitetów blokowych I konstytucyjnie zagwarantowa-! i doniosłe przemówienie ło w i ' 
dla omówienia potrzeb i bolą- | tie prawa obywateli. Przerabia i rzvsza Atalenkowa, przynoszą

glym, o 60 procent więcej ogór- 1 7 je j ścisłego zespolenia się z sin współpraca rady narodowej ■ giczne i polityczne, studiuje się faktac!
ków, o -40 ton więcej przecie- i wielotysięcznymi rzeszami tnie- z komitetami blokowymi ula- wytyczne plenów KC naszej rozejrr
rów owocowych, n 20 ton po- '• szkańców miasta. Wypływa on 1 twia realizację wielokrotnie ; partii, nauki XIX Zjazdu KPZR ' przods

procent więcej kom- i stąd. że KM uruchamia szero- i przejawianej przez.
I kie transmisje partii do mas, | blokowe inicjatywy.

i wideł, o 30 
i potów Itp.

Pomidory, ogórki, śliwki itd, 
w stanie surowym kierowane są 
z województwa zielonogórskie­
go do Stalinogrodu, Poznania.
Wałbrzycha, Jeleniej Góry,
Wrocławia, Gdyni i intnch » .. , , ,
miast. Województwo zielono A g ita to rzy  w  terenie 
górskie ma rynek własny do- w  -Weniej Górze żywe jest 
statecznie zaopatrzony w owo- t?tlll) ź>'cia społecznego. Me­
ce i warzywa. Przetwory owo- : lnal codziennie odbywa s;ę ja-

Z

1 1
r  i  i 1  â

r r J - r t l i l  ! - ' x  i» «  i
Fragment odbudowanej starej Warszawy -  ul. Kozia od strony Krakowskiego Prz^dmwicia

Stosowanie nowatorskich metod pracy-w ie lką 
pomocą w akcji jesiennych przewozów

cowe ; jarzynowe prod tikowa- • ;' as narada,_ spotkanie 
ne są w wytwórni w Kożucho- : szkancami,^impreza, 
wie i w Grodzisku, w Zielonej
Górze, Nowej Soli, Gorzowie i 
innych miastach wojewódz­
twa. ' (k)

Oqrótlkf działkowe 
dają ludziom pracy 
poważne korzyści

deolo- j również wiadomości o nowych 
¡faktach pogwałcenia warunków 

jmowych w Korei przez
i : ........  - - - J -—-  przedstawicieli amerykańskich,

komitety itd. Zagadnienia te wzbudzają jo walkach w Iranie, o po- 
i duże zainteresowanie ze strony i tężnym strajku ‘ jednościo-

Komitet blokowy nr 23 np. cz.ionków komitetów bloko- wym we Franvji, itd. Tych
wysunął wniosek remontu i wych. W ielu z nich samorzut- i spraw nie włączono *w tema-
uruchomienia starych magli i nie przychodzi na szkolenie i tykę narad i zebrań aktywu,
oddania ich pod zarząd koini- ; agitatorów TN — chcą lepiej Towarzysze trzymali się sztyw- 
tetów blokowych. Dochód zo- j poznać zagadnienia, które, będą ! no otrzymanych wytycznych,
stanie zużytkowany na wypo- i tematem następnych pogadanek i W tym tkwi niewątpliwie giów-
sażenie świetlic hlokowycli. sąsiedzkich. na słabość aktywu agitatorskie-

Z inicjatywy MRN komitety | Komitet Miejski poświęca du- j g0 Jeleniej Góry. 
hiokowe, biorą czynny^ udział w j żo uwagi pracy masowo-poli- Chodzi o to, abv wdrażać do 
mobilizacji mieszkańców do ycznej. Kładzie nacisk na to, większej samodzielności żarów- 

m,e- akcji s a n 11 a r no - po r z ąd ko w y c h M by we właściwy sposób zosta- no pre|egenfów, jak i agitato-
amnanii wybór | spo!f  f ych; AkcJa zbl° rkl *£ * j łv naświetlone poszczególne wy-1 rów a b v akivw 4  ciągle pra-
ampanu wybór | rnu da a poważne rezultaty Za darzenia po ,tyczne, uruchamia , cowai nad podnoszeniem swego 

pieniądze otrzymane za złom | wszystkie dźwignie dla ich wy- poziomu politycznego, aby sta- 
postanowiono zorganizować ; jasniania szerokim masom. 1 ‘

dba o to, aby aktyw partyjny 
i bezpartyjny tłumaczył masom 
politykę naszej partii, uważnie 
wnikał w potrzeby i bolączki 
ludzi pracy.

Od chwil 
czej do Sejmu komitety Fron 
tu Narodowego ani na chwilę 
nie przerwały swego kontaktu 
z ludnością.

Około 900 aktywistów Fron­
tu Narodowego, wśród których 
połowę stanowią bezpartyjni 
—■ reprezentuje niemal wszyst­
kie warstwy społeczeństwa je­
leniogórskiego. Znajdujemy tu

RZESZÓW (kor. wł.). W
roku bieżącym plan na terenie 
oddziału eksploatacji PKP Rze- 
szów przewiduje wzrost je­
siennych przewozów o 20 pro­
cent w stosunku do roku u- 
bieglego. Dążąc do wyelimi­
nowania błędów i braków, któ­
re wystąpiły w przewozach je­
siennych roku ubiegłego, kole­
jarze rzeszowscy szerzej wpro­
wadzają nowe metody pracy, 
opierając się przede wszyst­
kim na doświadczeniach przo­
dującego kolejnictwa radziec­
kiego. .

Zastosowanie metody Kriwo- 
nosowa, polegającej na prowa­
dzeniu ppciągów o zwięk­
szonym tonażu towaru pi zy 
odpowiedniej konserwacji pa­
rowozów, pozwala na uży­
cie „zaoszczędzonych* pa­
rowozów do prowadzenia in­
nych pociągów. Już w cią­
gu lipca br„ przed roz­
poczęciem jesiennycli przewo­
zów, stosowanie tej metody po­
zwoliło przesunąć 23 parowozy 
ze. stacji Rzeszów dodatkowo 
(oddział eksploatacji) do pro­
wadzenia innych pociągów Do 
chwili obecnej 67 rzeszowskich 
drużyn parowozowych podjęto

zobowiązania prowadzenia po­
ciągów * metodą Kriwonosowa.

Dla pociągów ciężkich wpro­
wadzono tzw. „zieloną drogę“ , 
która zapewnia im wolny prze­
jazd bez zbędnych postojów. 
„Zieloną drogę“ wprowadzają 
dyżurni ruchu ze stacji Muni- 
na. Jarosław, Łańcut i inne. 
Natomiast stacja w Przewor­
sku nie czyni żadnych starań o 
„zieloną drogę“ dla pociągów 
ciężkich.

Do zorganizowania szybkie­
go, operatywnego remontu wa­
gonów przyczynia się stosowa­
nie radzieckiej metody Ryzkow- 
skiego. Zamiast wyłączania 
uszkodzonych wagonów z po­
ciągu i przetaczania ich do 
warsztatów naprawczych re­
monty przeprowadza się na to­
rach.'\V tym celu- na międzyto­
rze przygotowuje się skrzynie z 
kompletami narzędzi, z których 
korzysta ekipa remontowa. Sto­
sowanie tej metody daje dobre 
rezultaty. W ciągu lipca br. 
rewidenci rejonu rzeszowskiego 
zwiększyli ilość napraw wago­
nów na torach bez wyłączenia 
ich ze składu pociągu, tak, że 
liczba wyłączonych wagonów

zmniejszyła się 3-krotnie w 
stosunku do ubiegłego roku. 
Remonty na torach na okres 
jesiennych przewozów wzorowo 
zorganizował starszy rewident 
Majewski ze stacji Żurawica.

Stacja Żurawica stosuje ró­
wnież metodę Katajewa i Gur- 
jewa. Manewrowowi pracując 
tą metodą przy formowaniu po- 
ciągćw nie przerzucają wago­
nów z toru na tor, lecz według 
z góry przygotowanego planu 
kierują je od razu do gotowych 
pociągów, które niezwłocznie 
odwożą masę towarową w wy­
znaczonych kierunkach.

W celu usprawnienia tego­
rocznych przewozów jesiennych 
rzeszowskie załogi kolejowe 
stosują różne formy współza­
wodnictwa. Zespoły warsztato­
we, odpowiadając na apel Sa- 
ja, zobowiązały się nie wypu­
szczać braku przy remoncie 
parowozów i wagonów. Wszy­
stko to, przy stosowaniu no­
woczesnych metod pracy znacz, 
nie usprawni, przebieg jesien­
nych przewozów na terenie 
oddziału eksploatacji PKP Rze. 
szów.

C. BŁOŃSKA

nia współpracy kół blokowych 
Ligi Kobiet z komitetami blo-

i») u P, . . .  ę ,yCh I K n r M

l i i f k l í Z S 'p o w 0, ”  i r” botni ó" ;  ,1™ !™ - nk7.,cą jest oh. Góm lisk» -1 } , lunzioin pracy poważ- ro W , lekarzy, adwokatów, go- raHna r-zlnnek ImtniUi nrar-v ine korzyści, znajduje coraz Upodvnie domowe radna, członek komisji pracy i
więcej zwolenników wśród ro- ¡ Co m ie s ią c n o  „nrzeHmm 0p,ekl sp0,eczneJ prz>’ prezy-
Hotników warszawskich f.,hr,ri. ' , ‘ , * j c’ po uprzednim dium MRN. Koło to przejawia uotnikou warszawskich fabryk ¡ przeszkoleniu w 16 terenowych ¡ „ . ¡  u  , r o . k j  n  7(j m w i r  d z ie c i  na
oraz pracowników stołecznych i RFN, agitatorzy wychodzą w ' k d d C
mstytucji i urzędów. Przecięt- teren na zebrania sąsiedzkie.

wycieczkę do Nowej Huty. W dniu, gdy do Jeleniej Gó- le śledzi) wiadomości podawa­
ne w prasie, czytat artykuły i

Dużą aktywność wykazuje je- | ry dotarła opublikowana w p r a - j ^  ^  P o d z ie l  ie ' po u- 
leniogorska organizacja Ligi sie nota rządu radzieckiego do i „ ¡ J . *  _ip nimi 
Kobiet. Ciekawe są doświadczę- ■ Francji, Anglii i Stanów Zjed- i T • ] ę i 1, X.. -, a" j dziennej pracy,noczonyc.h w sprawie Niemiec,1 - -  ■

na odprawie pracowników w ; svstem 
KM już zastanawiano ' 
sprawą jak najszybszego do

W woj. wrocławskim istnieje 
łprn przysyłania do komi-c |A ł*| CJ /*|

ę : te tów powiatowych i miejskich
taręia z treścią noty do czion gotowych referatów na aktuai-

W

Przodujący chłopi Dolnego Śląska 
delegatami na Zjazd

spółdzielnia produkcyjna liczy 
już 38 członków. Jednym z 
wzorowych członków spółdziel­
ni jest Franciszek Czarnecki 
Jako radny GRN w częstych 
spotkaniach z chłopami wyja­
śnia im znaczenie spółdzielczo­
ści. Na przykładzie Prusic wy­
kazuje jakie korzyści daje rol- 

■y “. FT- ~r „ n!a ¡udzie'Wiel Inikom gospodarka kolektywna.20 kwuitali. Cenią^uazie^ . ubiegjym roku wyrobit on
ßos: .........."

dla siebie, ale I Opowie on chłopom całej Pol-
0 I l U ,  ,uWŚ7e ia- ski o ' rozwoju spółdzielczości

WROCŁAW (kor. w ł.). Augu­
styn Wielgosz chłop z groma- 
dv Wichrów znany jest w całej 
Jnin ie Kostomłoty pow. bro- 
! '  Śląska. Zboże u Wielgosza 
jest zawsze najładniejsze- 
}vm roku chłopi z Wichrowa 
zebra i od 15-18 kwinta!, psze- 
S  z ha. a Wielgosz ponad

konała pian dostaw' zboża i
żywca w' 100 proc. Z nad­
wyżką wykonany został plan 
dostaw mleka, a podatek spła­
cony przed terminem. Przykład 
da! sołtys Stanisław' Duszyń­
ski. Duszyński stawiany jest 
jako wzór innym sołtysom z 
powiatu. Spośród wielu do­
brych, przodujących rolników 
powiatu Libańskiego wybrano

ny dochód roczny z działki dla 
jednej rodziny wynosi około 5 
tys. zł.

Obecnie już ok. 12 ty*, ro­
dzin pracowniczych w  stolicy 
i w województwie gospodarzy 
na 518 ha ziemi, oddanej im 
przez państwo w bezpłatne u- 
żytkowanie.

Równolegle ze zwiększaniem
się ilości działek, przeznacza­
ne są coraz poważniejsze kwro- 
ty na rozbudowę ogrodów', in­
stalowanie nowoczesnych urzą­
dzeń, doprowadzanie wody, 
budowę studzien itd. Wiele

Wielu agitatorów z wielkim 
zamiłowaniem .wywiązuje się. 
ze swych obowiązków. Bezpar­
tyjny agitator Pazur opowiada, 
że do „swoich“  domów chodzi 
nie tylko, gdy ma przeprowa­
dzić pogadankę. —■ Jestem 
przyjmowany u nich prawie 
jak członek rodziny — stwier­
dza. Często wpada do mie­
szkańców' na pogawędkę, za­
chęca ich, aby poszli na dobry 
film lub sztukę. A po każdej 
rozmowie mieszkańcy z wię­
kszym zainteresowaniem cze­
kają na komunikaty podawane

pieniędzy wydatkowanych jest j przez radio, na wiadomości z 
również na rozwój hodowli, za- prasy. Gdy ostatnio na spotka- 
kładanie kółek miczurinow- | niu sąsiedzkim Paziu opowia- 
skich, zakup fachowych biblio- i dal mieszkańcom o rozejmie w 
tek i szkolenie działkowiczów. j Korei i o tym, jakich prow'o- 
W roku bieżącym dotacje na kacji dopuszczają się przedsta- 
te cele przekroczyły już sumę wiciele amerykańscy w Korei, 
800 tys. zł. aby utrudnić pracę komisjom

Wszechstronną pomocą stu- j rozejmowwm — obecni uzupel- 
żą dziaikowiczorn zarządy okrç-1 n ia li’ go, wskazując na prowo

, . , . i ne tematy polityczne. Ale je-
kow partu , do całej ludność, ; dnocześni£ Wołewódz-

a* , , . , .ki nie ostrzega, że głównym
Opracowano plan dzłałama, jźródtem inforsmacji ; Orientacji

, - i i  P ° .7-leono llnACl p-, 0(  ̂ êS° dla aktywu partyjnego muszą
sw'oim terenie, dba o ich wła- | dnia w Jeleniej Górze spraw a | b ć wiadomości‘ i artykuły z 
sciwe wychowanie. Jest wiele niemiecka stała się tematem | 7 „ . r7v„ . i . .n. • _
wzruszających przykładów- tej i narad z prelegentami, odpraw ; rPeferVty wilin V'służyć jako ma- 
troski, zapewnienia własci- , aktywu, zebrań partyjnych , za- ; tprial pomocniczv do opraco.
wej opiek, lekarskiej dz.ee- logowych . : w-ania referatów w terenie, do­
ku, pomocy matce znajdu- \ \  dwa dn, po opublikowaniu losowanych do poziomu siu- 
jącej się w trudnych warun- noty odby o s,ę plenarne posie- chaczv A to nPedopatrzenie 
kach. Jest tez wiele przyk a- dzeme KM Frontu Narodowego. ; e- . , _ ' - KM
dów wychowawczego oddziały­
wania na kobiety, które nie o- 
taczają swego dziecka dość 
troskliwą opieką.

Niektóre kola blokowe LK 
wespół z komitetami biokowy-

Referował tow. Wallach — se­
kretarz KM. Plenum wytyczyło

u  myihw ". . ‘ ¡jość j ja ¡ W  ubiegłym t o k u  wyrouii o n  powinni umansKiego wyurano 
osza za jego pi a ' wie<jzv I 745 dniówek obrachunkowych, i go delegatem na Ogólnopolski 
i, że nie c , ’L ¿ derf,u służy ! W tym roku ma już icli 600 i Zjazd Przodujących chtopów

rada i pomoc., 
obywatel Wielgosz zawize a 
ko'jeden z pierwszwh wywią 
zuie sie z obowiązkow wobu 
państwa. Dotyczy to zarowmo 
sprzedaży płodów rolnych p k  
i spłaty należności fmanso 
wych. Augustyn Wieigosz, ę 
dzie jednym z 2l , d e e ^  ■
którzy reprezentować będą -
Dolnośląską na Ogólnopol­
skim Zjaździe Przodujących 
Chłopów w Szczecinie.

Kiedy padła jego kandydatu­
ra zebrani chłopi PrzyJf!’ J-p 
gorącymi oklaskami. „S -

‘ niech jedzie U tei­

na Dolnym Śląsku, o osiągnię­
ciach gospodarczych i kultural 
nych.

Jednym z delegatów wybra 
„ych przez chłopów powiatu 
Bystrzyca jest Franciszka Ro­
jek z gromady Wilkanów, wzo­
rowa hodowczyni trzody chlew­
nej W ubiegłym roku sprzeda­
ła ona państwu 5 tuczników 
ponad plan. Ale nie tylko z 
wzorowej hodowli trzody słynie 
Franciszka Rojek. Będąc wdo­
wa doskonale radzi sobie ze 
swoim 9-hektarowym gospodar- 

corocznie

w Szczecinie. Rolnicy po­
wiatu Lubań polecili mu 
przekazać pracującym chło­
pom całej Polski serdeczne, 
braterskie pozdrowienia od 
chłopów powiatu lubańskiego i 
zapewnienie, że rolnicy tego 
powiatu dalej będą walczyć o 
podniesienie urodzajów i roz­
wój hodowli. Że coraz więcej 
chleba i mięsa będą dawać 
swoim braciom robotnikom.

Z podobnymi postulatami po- 
jedzie do Szczecina jeden z 
najlepszych traktorzystów Dol­
nego Siąska Franciszek Bur- 
szyn z PGR — . Kamieniec w 
pow. ząbkowickim. Już w ubie­

gowe poszczególnych związków 
zawodowych. Przoduje tu Za­
rząd Okręgu Zvv. Zaw. Kole­
jarzy, który zapewnił 900 ro­
dzinom pracowniczym odpo­
wiednią ilość nasion, sprzętu 
ogrodniczego, nawozów itp.

Nie wszystkie jednak zarzą­
dy okręgowe okazują dzialko- 
wićzom dostateczną pomoc. 
Należą do nich m. in. 
zarządy okręgowe Metalowców, 
Spożywców, Chemików i Pra­
cowników- Państwowych. (PAP)

stwe ni, osiągając

gosł ś  pełni “ » '"W  ' “ ¡ “ f “ , “ T jT o n T d o ś t S i  H j "  « *»  " 'í '1» ™ 1 ™ M<ton¡»

kacje berlińskie i wypadki irań­
skie jako na dalsze ogniwa 
wojennej polityki imperializmu 
amerykańskiego.

Wiele ciekawych spostrzeżeń 
w swej pracy agitatorskiej ma­
ją t.t. Za tylny, Kardas — ro­
botnik PKS (warsztatów), mło­
da pracownica Banku Polskie­
go ob, Kluczynska, tow. Nowak 
i wielu innych.

Szerokim frontem
Komitety FN znajdują dużą 

pomoc i oparcie w komitetach 
blokowych. Niejeden członek 
komitetu blokowego jest jużo- 
becnie aktywistą KFN. Do ta­
kich należy ob. Fang, Śliwa i 
wielu innych.

Komitety blokowe często sy­
gnalizują o brakach i ąiedocią-

. . gnięciach w pracy agitatorów,
ka sprzedaży. Na terenie woj. ] Ze słusznym oburzeniem zwró- 
krakowskiego czynnych będzie i cjj sj? np; przewodniczący ko- 
ponad 30 tego rodzaju placó- [ mitetu blokowego nr ' 9 do
wek. Oprócz Przyborów pi- ! KFN, że agitatorzy nie zjawili
smiennydl, w szkolnych sklepi- j się Ila umówione z mieszkań- 
kach i kioskach MHD młodzież ! cami spotkanie, 
będzie mogła nabyć także tęcz- | Za pracę każdego komitetu 
ki skórzane, tornistry, piórniki I blokowego odpowiada przed 

n l" .... .. ....... *A1RN radny zamieszkały w da­
nej dzielnicy.. Niemal co ty­
dzień odbywają się w prezy­
dium MRN narady z przewod-

przyczynia się do tego, że KM 
w Jeleniej. Górze toleruje mecha

. niczne posługiwanie się tymi re-zadania aktywu Frontu Naro-1, , J -  ■ t , i , - -, feratami, zamiast traktować je dowego wynikające z nowych . , , . , .n ,, Ł, . -, jako materiał pomocniczy dlawydarzeń. Podkreślono tu ko- i J r  -
nieczność uświadomienia lu - : s"n^?  ? >'vu- , .

...i organizują kolka czytelnicze | dziom pracy ich roli w walce i 0 . oniec sierpni.a ,--v 1SI V 
i biblioteczki sąsiedzkie. Jedno o zjednoczenie, Niemiec, szero-|na zebraniu mieszkańców, zor- 
z takich kółek czytelniczych ! kiego poparcia wysiłków ZSRR Sanizmvan>JJ 'P1̂  jeden z e* 
prowadzi ob. Jaroszowa z osie- 1 zmierzających do zlikwidowa- rpnowycli Ki N. (Zebrania takie 
dla Czarny Strumień. Często | nia ogniska, zapalnego w Euro-! 0<ihyw?J9 się co miesiąc, pro- 
urządza się tutaj wieczorki, li- | pie, jakim są remilitaryzowane . " ra,n ,lc'' on ej mu je aktualny re- 
terackie, niedawno zorganizo- przez imperialistów amerykan- i !crat 1 c7-fsc artystyczną). Re­
wa no dyskusję nad książką Ne- j skich Niemcy zachodnie. Mó- | ,erat o rozeimie w Korei trwał 
werlv‘ego „Pamiątka z celulo- \ wiono również o konieczności i ok- 1.5 godzmy. Pisany byt o- 
zv“  i „Matka i syn“  . Bobruka. I wskazania społeczeństwu jele- .hob miesiąca łemu, nie był zak- 
Uslyszeć tu można recytacje jniogórskiemu na znaczenie NRD i tuaiizowany, przy tym pozio- 
utworów Konopnickiej,'współ- i demokratycznych sit w N iem -|mcm s" yui odpowiadał czolo- 
czesnej poezji poiskiej i ra- I c.zech, które walczą o zjedno- i wemu aktywowi miejskiemu, 
dzieckiej. czenie i reprezentują najlepsze | Referat zawierał liczne wypo-

Tow. Firkowa nawiązała sze- i  tradycje rewolucyjnego i demo- j wiedzi mężów stanu różnych 
rokie kontakty w środowisku kratycznego ruchu w Niem- krajów, wicie cytat. Znuży) on 
literackim i artystycznym i na czech. Wyjaśniono wielką rolę zebranych, którzy z niecierpli- 
urządzane przez jej koto wie- ¡jaką odgrywa walka o zjedno- wością czekali jego końca, 
czorki zaprasza literatów, śpię- jczone i demokratyczne Niemcy i System m>*chanicznego prze-

MH3 uruchamia w szkołach 
stoiska sprzedaży

(a) W celu ułatwienia mło­
dzieży zaopatrywania się w 
przybory szkolne, Dyrekcja 
MHD w Krakowie zorganizo­
wała w licznych szkołach stois-

itp. Planuję się również sprze­
daż koszulek gimnastycznych, 
spodenek oraz mundurków har­
cerskich i tenisówek.

waków. Wieczorki te cieszą się 
s zczegó 1 ny m po wo d zen iem.

Decyduje operatywne 
kierownictwo

Tajemnica poważnych osiąg

dla umocnienia bezpieczeństwa , noszenia gotowych referatów
naszej ojczyzny. j nie sprzyja rozwojowi samo-
n  , . w i  dzielności aktywu terenowego,O bojową, aktualną agitację ' nje pobudza do pracy nad s0̂

Mimo dużych wysiłków zi- i do posługiwanie się prasą, 
strony kierowniczego aktywi j Nie jest przypadkiem, że nie- 

nięć 'organizacji masowych'v [ miasta, często sę jednak jesz którzy instruktorzy obsłużyli ze- 
Jeleniej Górze —■ komitetóv c^e zdarza, że agitator czuje brania partyjne w zakładach 
FN, komitetów blokowych, Li się zaskoczony pytaniami, z referatem o nocie radzieckiej w 
gi Kobiet.— tajemnica właściwe którymi spotyka się w terenie, \ sprawie Niemiec, nie przeczy- 
go stosunku do potrzeb ludno-i ze n'e potrafi na nie odpowie- j tawszy tej noty w prasie, nie 
ści z.e strony MRN tkwi w tvm | Czpmu t;,k się dzieje?
że Komitet'Miejski partii ¿ta- ,0kres unędzy rozpracowa- 
cza je stalą i systematyczną njenl problemu w KM, a prze- 
opieką, czuwa nad pracą zespo- n'psipniem wytycznych KM
lów partyjnych, kieruje oddele- przez, agitatorów do mieszkań- Towarzysze z aparatu KM, 
gowanymi do tych organizacji i rów miasta jest silą rzeczy dość ' aktyw partyjny i bezpartyjny 
i instytucji aktywistami party]- długi. W międzyczasie bowiem ¡Jeleniej G óry,’to na ogói ofiar­
nymi. ’ odbywają się narady z prele-j ni towarzysze zdolni do samo-

KM zwraca dużą uwagę na ¡gontami, szkolenie agitatorów ! dzielnego myślenia. Rzeczą KM 
podniesienie poziomu aktywu j itd. Na naradach tych nie bie- jest stworzyć im warunki po- 
partyjnego i bezpartyjnego. Z i rze się jednak pod uwagę no- 1 budzające ich do pracy nad so- 
jego to inicjatywy w prezydium J wych zagadnień, które co dzień ¡bą, do dokładniejszego przemy- 
MRN odbywają się kursy szko- j przynosi życie. KA\ np. naświe- ¡ślenia zagadnień. Wówcusas a- 
jeniowe, dla członków komi te- tła aktywowi partyjnemu i bez- ; gitacja na terenie Jeleniej Gó- 

^  ’ ' ' partyjnemu sprawę rozejmu w j ry będzie bardziej jeszeże ak-
Korei. Następne dni przynoszą ¡tualna, bardziej bojowa i mobi- 
jednak nowe wydarzenia — lizująca.
V sesję Rady Najwyższej ZSRR ‘ B. GONCZARSKA

zapoznawszy się z dotyczący­
mi zagadnienia niemieckiego 

¡materiałami. Przeczytali po 
prostu nadesłany z KVV referat, 

z

tów blokowych. Omawia się tu 
zagadnienia gospodarki komu­
nalnej, zagadnienia socjalne i 
kulturalne, popularyzuje się

REMONTY —ALE JAKIE?
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z BIAŁEGOSTOKU)

Szczecina spółdzielca z r ' U3‘^  jM "  qrn¡’ w ' Wilkanowie 
pow. Milicz, Franciszek^ Czar *
necki. 
spółdzielnia 
zaledwie 13

Jeszcze w ,1952 roku 
icka liczyła 

Dziś
prusii
członków.

Gromada o'lszyna pierw­
sza w powiecie Lubań wy -

przewidziane dla jego traktora 
w planie 6-letnim. Średnio osią 
ga on 236 procent normy, 
oszczędzając przy tym 5 pro­
cent paliwa.

J. NOGIF.C

m Icgiem

\p a ra t bez aparatów

M m‘e3SCU’
ChT ra ‘  ?ymbo rco „ yeb‘ J L”p a rIto w m to akje SPt0 lTośe 
^aparaty Gerbera dziwna historia. Bo niby nie ap ara t _ Znaczy się — nie
> .p" trze,b” h ,» a- ma ich w punkcie skupu, gdzie 
kl'c da Sifo k ? e - potrzebne, U  natomiast w ma- 

a J e ra  dostar- gazynaeb, zajmując miejsce ni- 
punkty skupu komu nie stuząc.
— płacą wla- dłuższego już czasu ponad

' --------1000 aparatów Gerbera czyli
«ość wystarczająca do wypo­
c e n ia  potowy Punktów skupu 
w woj. rzeszowskim tezy w 
rzeszowskiej składnicy sprzętu 
technicznego Centralnego Za­
rządu Przemysłu Mleczarskiego

K I. -
nic da się okre 
zawiera dostar- 

\  punkty skupu 
l0 _  płacą vvla-
iści od procentu

vląc — ciężko 
i mleka bez tych 
zęba pobierane 
flo badania, usta- 
Do tego: wyka­

sowanie butelek, 
tej sytuacji po- 
kłopoty. A chło- 

.y mleko protc- 
reklamacje. 
punktu skupu

i ł ju  i* » * ---
Leżą tam nic rozprowadzoneySŁ-ffSKmożna mmi *.

stopień zanieczyszczenia maga 
zvnu kurzem, lekceważenie słu­
sznych wymagań chłopów do 
starczających f  

, .  r „  obojętność Centralnego /arząd« 
paratow Ger- ¿mysłu Mleczarskiego wobec 
'• Stąd - c z a -  t j, punktów skupu mleka, 
omyłek. Gd>- v (wik)
każdy *  wa*

\owe narzędzia lekarskie 
produkcji krajowej

(a) Z każdym rokiem produ- 
I kujemy w kraju więcej narzę­
dzi lekarskich. Liczny asorty­
ment narzędzi wprowadza co 

i roku do produkcji m. in. zało- 
i ga Warszawskiej Fabryki Na- 
i rzędzi Lekarskich, eliminując 
tym stopniowo import.

\ \r roku bieżącym rozpoczęto 
produkcję m. in. precyzyjnych 

j narzędzi do przeprowadzania 
i skomplikowanych operacji ja- 
j my brzusznej, płuc, gardła itp. 
i Ponieważ większość tych na- 
! rzędzi importowana była do- 
! tycKczas zza granicy — wpro- I wadzenie ich do produkcji 
j przyniosło duże oszczędności 
i gospodarce narodowej.

W chwili obecnej opracowy­
wane są dalsze projekty i mo­
dele narzędzi i przyrządów 
według wskazówek polskich 
lekarzy. W roku przyszłym wej- 

| dą do produkcji m. in. tzw. no­
życe i kleszcze kostne.
' . (PAP).

Z zacofanego i zniszczonego 
przez wojnę Białystok przeobra­
ża się w nowe miasto. Pracuje 
tu coraz więcej fabryk, powsta­
ła Akademia Medyczna, Wie­
czorowa Szkoła Inżynierska, 
nowe placówki kulturalne i
zdrowotne -.. biblioteki, szkoły,
urzędy. Do rozwijającego się 
miasta napływają wciąż nowi 
ludzie. Dlatego — mimo, że od­
budowano tu i buduje się na­
dal wciąż nowe domy — istnie­
ją w Białymstoku poważne tru­
dności mieszkaniowe.

Duże znaczenie dla rozwią­
zania tego ważnego problemu 
miałaby konserwacja i remon­
ty starych budynków.

Miałaby. Ale tylko wtedy 
gdyby dobrze pracowało M iej­
skie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane w Białymsto­
ku. A tak,nie jest.

Przytoczmy zresztą kilka fak­
tów.

Na podwórko kamienicy przy 
ulicy Stalina 52 zaczęto zwozić 
cegię, wapno, deski. Przyszli 
robotnicy, zaczęli rozbierać sta­
rą. zarysowaną ścianę. Było lo 
w październiku ub. roku. Loka­
torzy.z niecierpliwością czekali 
na ukończenie remontu. Tym­
czasem pewnego dnia robotnicy 
nie przyszli do pracy.

Dlaczego?
Wyjaśnienie dyrekcji A4PRB 

było krótkie. Przystano niedo­
kładną dokumentację. Musieli­
śmy przerwać roboty. Czekamy 
na nowe kosztorysy. Z tego po­

wodu remont budynku ciągnął 
się przez dziewięć miesięcy, 
chociaż można go było ukoń- 

| czyć o wiele wcześniej.
Albo inny wypadek. W  bu- 

j dynku przy ul. Krakowskiej 19 
przedsiębiorstwo przeprowadzi

Duże znaczenie dla konserwa­
cji budynków mają drobne re­
monty, które powinien przepro­
wadzać we własnym zakresie j stwa właśnie szwankuje. 
Zarząd Budynków Mieszkał- \ Punkt drugi •— Prezydium 

ZBM nie potrafi! jednak ! Miejskiej’ Rady Narodowej, któ-

montów dobrze i starannie 
przeprowadzonych. A ta stro­
na działalności przedsiębior-

nycli.
, - , - . do tej pory zorganizować wla- I remu .Miejskie Przedsiębiorstwo

j o naprawę dac.iu. Ale wykona- snej brygady remontowej. Brak Remontowo - Budowlane podie-
| lo ją tak, że sytuacja mieszkań- 
I ców nic się nie zmieniła. Jak 
ciekło przed, lak cieknie i po 
remoncie. Podobne „remonty“ 
przeprowadzono w domach 
przy ul. Mickiewicza 31 i Par­
kowej 6. W domu przy ul. 

I Grunwaldzkiej naprawę pieca 
j wykonano wadliwie.

Przykładem innego rodzaju 
i niedbalstwa i partactwa był re- 
I mont przeprowadzony w domu 
I przy ul. W aryńsk ie j 5. Po zli-

takiej brygady nie przyczynia i ga i do którego podstawowych 
się wcale do polepszenia sytua- ¡obowiązków należy troska o 
cji w tej dziedzinie. Wręcz prze. warunki mieszkaniowe ludzi 
ciwnie. Niejednokrotnie drobne 
naprawy są zaniedbywane i w
końcu urastają do większych 
rozmiarów.

kwidowaniu budowy wyszło na 
jaw, że trzeba tu jeszcze wy­
mienić deski na balkonach i za­
łożyć nowe rury spadowe. 
Przedsiębiorstwo rnusiaio za­
czynać pracę powtórnie. Wy­
dział Gospodarki Komunalnej 
„zapomniał“  bowiem wydać na 
te roboty zlecenia. Podobny

pracy.
Otóż z tą troską nie jest wła­

śnie dobrze. MPRB pracuje źle, 
¡gdyż niedostatecznie kontroluje 

Gdzie tkwią przyczyny tych je Wydział Gospodarki Konm- 
wsz’ystkich zaniedbań, które [ nainej, a wydział ten jest z ko- 
sprawiają, że poważne sumy, lei niedostatecznie kontroiowa- 
jakie wydatkuje państwo na ny przez Prezydium .MRN.
remonty domów mieszkalnych | Stąd leż biorą się wypadki,
nie dają w Białymstoku nale- I że .sporządzane przy biurku w
żytych efektów? ¡Wydziale Gospodarki Komunał*

Idźmy po nitce do kłębka, nej zlecenia na przeprowadze- 
Punkt pierwszy — Miejskie j nie remontów, nie obejmują
Przedsiębiorstwo Remontowo - ¡wszystkich niezbędnych robót. 
Budowlane w Białymstoku. Kie- j Stąd też Wojewódzkie Biuro

Projektów w Białymstoku czę-rownictwo tego przedsiębior­
stwa zapomina czasem, że po­
wołane jest do tego, by służyć 
ludziom pracy, poprawie ich 
warunków mieszkaniowych. Pa-

j sto opóźnia dokumentację, bądź 
też wykonuje ją nie dość sta- | 

i rannie.
i Punkt trzeci — kontrola spo- i 
leczna. Reitionty domów tniesz, j 
kajnych to sprawa, która żywo '

| interesuje mieszkańców Biale-
nia do sieci kanalizacyjnej, cho- Rezultaty? Plany finansowe gostoku i bezpośrednio ich do­
ciąż przed remontem mieszka- jpr»edsiębiorshvo rzeczywiście j tyczy. Doświadczenia innych

wypadek miał miejsce przy uf.
Warszawskiej 40. Nie wykona-, 
no tu takich „drobnostek“ jak j (njęta za lo doskonale o swo 
zlewu do jednego z mieszkań | j f j  premii za wykonanie plant 
i nie podłączono tego mieszka- finansowego.

nie było połączone z siecią. Ta 
kich przykładów można podać 
więcej.

I wreszcie ostatnie zagadnie 
nie.

wykonuje — tak, ale przecież ¡miast wskazują, że akcja re- 
sprawdzianem jego pracy jest j montowa przebiega dobrze 
wykonanie planu rzeczowegó: wszędzie tam, gdzie wciągnię- 
a więc konkretnych remontów to do niej komitety blokowe, 
w konkretnych budynkach, re-jgdzie zorganizowano spoiecz-

,ne trójki kontrolne. Zadanie ic 
i polega na tym by brać udzis 
i w sporządzaniu planu remor 
i tów, w typowaniu niezbędnyc 
¡do wykonania robót, a także \ 
¡kontroli jakości wykonania, 
i Tej społecznej kontroli \ 
Białymstoku nie ma. Cala ak 
cja odbywa się wyłącznie dro 
gą administracyjną, przy czyr 

i i lu kontrola jest niedostatecz 
na. lak np. MPRB zatrudni; 

i tylko jednego inspektora kon 
troli i to tylko na pół etacie.

Praca ¡Miejskiego Przedsię 
¡biorstwa Remontowo - Budo 
; wlanego omawiana była nie 
dawno na posiedzeniu egzeku 

i ty wy Komitetu ¡Miejskiegi 
PZPR w Białymstoku. Działał 

i nosć przedsiębiorstwa poddam 
krytyce i wskazano Prezydiun 
MRN na jego zadania w te 

, dziedzinie.
Jak dotychczas poprawy jed 

nak nie widać. Warto by’ więc 
aby Komitet Miejski skontroio' 
wai jak realizowane sa ietrr 
wytyczne.

Remonty domów mieszkal­
nych — to sprawa bardżo waż­
na- Nie darmo państwo wy­
datkuje na ten cel z roku na 
rok większe sumy. Chodzi prze­
cież o to, aby poprawić warun­
ki mieszkaniowe ludzi pracy. 
Nie wolno przeto dopuścić do 
tego, aby zmarnował się cho­
ciaż jeden grosz przeznaczony 
na ten cel.

M, CH RŻANOWSJU
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Te trudności można pokonać
W Zakładach Wytwórczych 

Aparatów Wysokiego Napięcia 
w Międzylesiu zapomina się o 
tym, że walka o wykonanie za­
dań produkcyjnych musi obej­
mować nie tylko plan warto­
ściowy, ale również asortymen­
towy. Plany analizuje się jedy­
nie pod kątem wartości, nie 
dbając o asortyment.

1 tak np. z ustalonego zało­
żenia planu czerwcowego wy­
nikało, że aby'plan czerwcowy 
został wykonany wg. asor­
tymentu, średnie przekro­
czenie normy przez pracow­
ników powinno wynosić... w I de 
kadzie 183 proc., w U— 107 proc. 
i w I I I  — 255 proc. Brak wła­
ściwego planowania operatyw­
nego, niewłaściwy układ planu 
pod względem pracochłonności 
spowodował gwałtowną sztur- 
mowość W robocie pod koniec 
miesiąca.

Rezultaty tych błędów są w i­
doczne i szkodliwe.

Nie dostarczyliśmy naszym 
odbiorcom zamówionych wy­
robów według asortymentu, jak 
np. szaf kopalnianych.

Praca szturmowa pociągnę­
ła za sobą dużą ilość godzin 
nadliczbowych, a co za tym 
idzie — zwiększyła koszty wła­
sne produkcji. No i spowodowa­
ła niezadowolenie przeciążo­
nych pracą w końcu miesiąca 
robotników.

Są także inne przyczyny 
trudności w wykonaniu planów.

Od dłuższego czasu w dziale 
mechanicznym słychać było cią­
gle narzekania na brak maszyn, 
a przede wszystkim na brak to­
karzy. Maszyny dostarczono, 
ale nie było fachowców do ich 
obsady. Dlaczego? Dlatego, że 
w zakładach naszych nie przy­
wiązuje się wagi do szkolenia 
zawodowego i przywarsztato- 
wego.

■ Socjalistyczne przedsiębior­
stwo opiera się na realnych 
planach, rozbitych na poszcze­
gólne działy. U nas jednak nie 
tylko zmienia się plany kilka 
razy w ciągu miesiąca, lecz 
pracownik nie wie, co będzie 
robił za godzinę, na drugi 
dzień, za tydzień. Plan działu 
zna tylko kierownik i czasami 
brygadzista.

Aby usunąć te niedociągnię­
cia, trzeba przede wszystkim 
ustawić właściwie pracę wy­
działu mechanicznego — naj­
bardziej wąskiego gardła na­
szych zakładów. Poza tym na­
leży właściwie ustalać pla­
ny zarówno według warto­
ści, jak i asortymentu i dopro­
wadzić je do poszczególnych 
stanowisk roboczych. I każdego 
dnia, w każdej godzinie bić się 
o rytmiczność produkcji.

JERZY LECH 
Międzylesie

Są dwa
W Bydgoskiej Fabryce Sy­

gnałów Kolejowych warsztaty 
V, XI, X II oraz pakownia 
skrzyń ognioszczelnych mają 
dziurawe dachy. Podczas desz­
czu pracownicy tych działów 
muszą wyłączać maszyny i cho­
wać się przed deszczem w in­
ne suche miejsce.

W dziale montażu nastawni 
sygnałowych wskutek dziura­
wego dachu rdzewieją czę­
ści, które trzeba później 
wymontowywać .i czyścić. Po­
dobnie dzieje się w warszta­
cie XII. .

Jeszcze gorzej wygląda spra­
wa pakowni Są tam np. skrzy-

sposoby
nie przeznaczone dla kopalń. 
Jeśli cewka namoknie, to po 
podłączeniu później w kopal­
ni powoduje spięcie i co za 
tym idzie zepsucie całej skrzy­
ni.

Taka praca, regulowana 
przez wpływy atmosferyczne, 
jest stanowczo zbyt kosztowna.

Jeśli dyrekcja fabryki uważa 
reperację dachów za niezbyt 
racjonalny sposób zapobiegnię­
cia dalszym deszczowym znisz­
czeniom, to może zakupi przy­
najmniej do warsztatów odpo­
wiedniej wielkości parasole?

EDWARD WIE I ECHA 
Bydgoszcz

Kasjer zapomniał?
Chłopi i  gromady Dawidy 

dla uczczenia Święta 22 Lipca 
podjęli zobowiązania przedter­
minowej, zbiorowej dostawy 
zboża.

Dostawę zorganizowano w 
dniu 26 sierpnia br. do punktu 
Skupu w Warszawie przy ul. 
Błońskiej 6, należącego do 
Miejskiego Związku Gminnych 
Spółdzielni, mającego swoją 
siedzibę w Jelonkach.

Udekorowana kolumna wozów 
po przejechaniu około 25 km 
przybyła na miejsce skupu o 
godz. 10 min. 30. Dzięki spraw­
nej-organizacji pracy przez ma­
gazyniera, zboże przyjęto do 
magazynu w ciągu 30 minut. 
Natomiast wypłata należności 
za dostarczone zboże nastąpiła 
dopiero po trzech 1 pół godzi­
nach. Okazało się bowiem, że 
magazyn nie został zaopatrzo­

ny w potrzebną gotówkę, cho­
ciaż pracownicy magazynu u- 
przednio dzwonili kilkakrotnie 
do zarządu MZGS i za każdym 
razem otrzymywali odpowiedź, 
że kasjer już wyjechał z pie­
niędzmi.

. W końcu, po długim wyczeki­
waniu chłopów, zjawił się ka­
sjer, ale oświadczył, że nie jest 
w stanie wypłacić należności za 
zboże, gdyż otrzymał zbyt ma­
ło pieniędzy, co wywołało o- 
czywiście rozgoryczenie gospo­
darzy. T w rezultacie wypłata 
nastąpiła dopiero po kilku go­
dzinach.

Uważamy, że tego rodzaju 
niedbalstwo i lekceważenie cza­
su ludzkiego powinno być suro­
wo napiętnowane.

LONGIN NIEMYSKI 
CZESŁAW BALCERAK 

Warszawa

Jedność wciąż potężniejsza
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z PARYŻA)

Paul Noirot„Zmierzamy do czerwonego
Października“  — taki oto ty­
tuł znaleźli czytelnicy w nie­
dzielę rano na lamach faszy 
stowskiego tygodnika „Diman 
che - natin“ . Rozpościerał się 
on wielkimi literami poprzez 
8 kolumn i świadczył o stra 
chu, który opanował i nęka 
kola rządzące francuskiej bur- 
żuazji Bo poprzez prowokator- 
skie tendencje wspomnianego 
pisma, poprzez chęć zastraszę 
nia pewnych warstw drobno 
mieszczańskich, poprzez próby 
siania niezgody wśród robot 
riików — przebija pewność 
duch walki dalej trwa wśród 
robotników .Chociaż olbrzymi 
ruch strajkowy, który wstrząs 
nąl Francją został z.ahamowa 
ny, chociaż w większości czo 
(owych gałęzi przemysłu, w se 
ktorze publicznym wznowiono 
pracę, chociaż strajkuiący na 
skutek haniebnej zdrady przy 
wódców rozłamowych związ­
ków zawodowych nie osiąg­
nęli pełnego zwycięstwa, które 
w toku walki zdawało się być 
zapewnione, chociaż rząd La- 
niela wciąż jeszcze się utrzy 
muje, to uderzenie maczugą 
wymierzone przez klasę robot 
niczą jej wyzyskiwaczom — 
poważnie zmieniło sytuację po 
lityczną Francji.

„Om mają twardą skórę, ale 
mimo to, my sobie jednak z n i­
mi poradzimy" — takie jest 
zdanie — jak to niedawno pod­
kreślił generalny sekretarz 
CGT —- Benoit Frachon — 
większości robotników, żarów 
no tych, którzy podjęli pracę, 
jak i tych którzy kontynuują 
walkę. A tym pracodawcom i 
ich agentom w rządzie, którzy 
chcieliby jeszcze wątpić w ros

nącą siłę proletariatu, w jego 
niezłomną wolę i coraz to więk 
szą pewność zwycięskiego za 
kończenia walki — wszelkie 
złudzenia odebrali kolejarze z 
Rouen i pocztowcy paryscy. W 
czwartek 27 sierpnia trzem ko 
lejarzom z Sotteyille (wielka 
parowozownia w pobliżu Ro 
uen) zawieszonym w czynnoś 
ciach, nie pozwolono — mimo 
przyrzeczeń złożonych dzień 
przedtem delegatom związko­
wym — rozpocząć pracy Na 
tychmiast ujęło się za nimi trzy 
tysiące ich towarzyszy — prze 
rywając pracę i blokując dwo 
rzec Uformował się pochód ro 
snący z każdą chwilą Udał on 
się do prefektury, gdzie zostali 
przyjęci delegaci wszystkich 
związków zawodowych.

Ro południu — mimo spro 
wadzenia specjalnych oddzia 
lów policji — na placu dwor­
cowym zebrało się ponad 15 tys 
ludzi, domagając się przyjęcia 
do pracy trzech usuniętych ko­
lejarzy. Przerażony prefekt
zwrócił się do rządu o instruk­
cje i w piątek minister trans 
portu — który jest również 
merem Rouen, był zmuszony 
ustąpić. I to na całej lin ii Ko 
lejarze zostali nie tylko przy­
jęci do pracy, lecz wypłacono 
im pełny dodatek rodzinny, jak 
również zaliczkę na pobory.

Taką samą nieustępliwość 
i bojowość, okazali pocztowcy 
Brutalne pobicie personelu cen 
trali telefonicznej w Paryżu 
pociągnęło za sobą natychrnia 
stówą odpowiedź wszystkich 
pracowników telefonów Przer 
wano pracę nie tylko w Pary

żu, lecz ł w Marsylii, Tuluzie, 
Algerze, Oranie, Konstantynie, 
Rabacie. Kiedy w centrali tele 
fonów międzymiastowych na 
czelnik oddziału rejonowego 
uznał za stosowne nie wypła 
cić poborów za sierpień — setki 
kobiet i młodych dziewcząt te 
lefonistek natychmiast przerwa 
ly pracę i musiano im zapła 
cić za sierpień tak, zresztą jak 
i całemu pozostałemu persone 
łowi poczt, telefonów i telegra 
fów Zwycięstwo uzyskali rów 
nież pracownicy centrali li) 
obwodu w Paryżu Tam kierów 
nik centrali pod pretekstem 
„szybszego zlikwidowania zale­
głości“ — chciał zatrzymać na 
stale przy pracy — lamistraj 
ków Jednomyślna dwugodzin 
na manifestacja stałych pra­
cowników zmusiła go do wy 
dalenia znienawidzonych tami 
strajków Można by bez końca 
przytaczać przykłady solidarno­
ści, którą okazała klasa robotni­
cza w całej Francji. Były one do­
wodem wspaniałego morale 
strajkujących Dobrze to odczu 
ta prasa reakcyjna, która nie 
tylko że nie chwali się zwy­
cięstwem, ale wciąż błaga rząd 
„by coś zrobił“ . Nigdy jeszcze 
w prasie mieszczańskiej nie pi 
sano tyle o „problemach so­
cjalnych“ , o nędzy robotników 
itd.

Rządowi, jego prasie, jego 
radiu, jego agentom potrzeba 
było trzech tygodni gróźb, kon 
szaehtów, kampanii kłamstw 
nie mającej precedensu — aby 
strajkujący powrócili do pracy 
Rząd musiał złożyć przyrzecze 
nia — z których próbuje się 
teraz wykręcić Rząd musiał

Żywe tradycje Lwa Tolstaia

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  w ie l k im  p ie tyzm em  otoczona jest pam ięć L w a  Tołs to ja . Na zd jęc iu :  
uczn iow ie  szko ły  w  G a w r i ło w c e  z w iz y tą  u 82-le tn iego Jegora P an t ie le jew icza  F ro low a ,

k tó ry  dobrze pam ię ta  L w a  T o łs to ja  r o to  c a f

zmobilizować armię, uciec się 
do pomocy kryminalistów — 
aby znalezć lam'strajkôw Mu 
siał wreszcie zdemaskować cał 
kowicie swych agentów w ło 
nie klasy robotniczej.

Jeszcze niedawno przywódcy 
związków chrześcijańskich i 
FO, dwóch głównych związków 
rozłamowych — jeden na usłu 
gach MRP, drugi SFIO — za 
dowalali się regularnym wzy­
waniem swych członków do 
pracy, kiedy mowa była o straj 
ku. Tym razem ulegając naci 
skowi dołów związkowych, zmti 
szeni byli najpierw iść za po 
tężną falą strajków Później 
dopiero po pierwszych próbach 
rozłamu 15, Ifi i 17 sierpnia — 
kiedy rząd goniąc ostatkami, 
przyparty został do muru ro 
snącym paraliżem gospodarki 
kapitalistycznej i groźbą na 
tychmiastowego zwołania par 
lamentu, zdjęli maskę 1 zdra 
dzili strajkujących tak bez­
wstydnie, tak jawnie, że okryli 
się hańbą w oczach całej klasy 
robotniczej Dla szeregowych 
członków Force Ouvrière i 
chrześcijańskich związków sta 
ło się jasne, że w czasie naj 
większego napięcia strajku, kie 
d.y zwycięstwo było pewne, czo 
łowi przywódcy chrześcijan 
skich związków i FO paktowali 
za plecami klasy robotniczej i 
zdradzili sprawę mas pracują 
cych. Masy pracujące zdają 
sobie sprawę jednak, że pro­
blem nędzy robotniczej utrzy 
muje się nadal w całej ostro 
ści. Dlatego też nawet miesz 
czański „Combat“  stwierdza 
„nic nie zostało zakończone, 
wielki płomień strajków sierp 
niowych stanie się płomieniem 
drzemiącym pod lawą“ .

Zdrada rozłamowych przy­
wódców związkowych wzmocni 
ła poczucie jedności wśród ro­
botników. W wielu miejscowo­
ściach powstały jednolite sek­
cje związkowe. Lud francuski 
wykuł w walce stra|kowe| swą 
własną broń — broń |edności 
I broń ta jest wciąż potężniej­
sza. Dowodzi tego każdy mi­
niony dzień.

Uwolnienie pięciu „więźniów 
stanu“ z więzienia w Fresnes: 
generalnego o'kretarza CGT — 
Le Leapa, sekretarza Molino, 
Andre Stila, Guy Ducolone'a i 
Paul Laurenta — dowiodło raz 
jeszcze wieikiej siły ruchu ro­
botniczego i demokratycznego

Swoimi rozmiarami, swym 
rozmachem i wynikami, wielki 
ruch strajkowy 1953 roku mo­
żna porównać tylko z ruchem 
w 1936 roku. Otworzvl on 
przed Francuzami persjiektywy 
nowego Froniu Ludowego i to 
wbrew desperackim poczyna 
niom przywódców antydemo 
kratycznych, Frontu Ludo 
wego, który poszedłby dale| niz 
ten s|irzed wojny i dojimwa 
dziłhy do utworzenia rządu 
jedności- demokratycznej, ta­
kiego rządu, k'ory uczyni z na­
szego kra|u państwo niepodle­
głe. pomyślnie rozwijające się 
w pokoju, wolności i postępie 
społecznym.

Przeciw brakorobom bibliotecznym
(Siadem naszego artykułu*)

Wydział kulturalno-oświato­
wy Zarządu Głównego Związ­
ku Zawodowego Hutników po­
wita! mnie uprzejmymi wyja­
śnieniami. — Sprawa książek 
dla; Nowej Huty?... Ależ oczy­
wiście, zaraz porozmawiamy. 
A więc...

Pierwsze pytania i odpowie­
dzi obracają się w granicach 
stereotypowych sformułowań: 
„nieprawdą jest...“ , „natomiast 
prawdą jest“ . Otóż nieprawdą 
jest, że w bibliotece Kombina­
tu nie ma książki Bobruka 
„Matka i syn“ , że brak Stryj­
kowskiego „Biegu do Fragala“ , 
Popowa „Stali i szlaki“ ... Nato­
miast, prawdą jest, że kupiono 
je — dopiero w dniach ostat­
nich. I prawdą jest, że od mie­
sięcy nie było ich w Nowej Hu­
cie, choć przydałyby się w niej 
bardzo. — Dlaczego książki 
przybywają do Nowej Huty z 
takim opóźnieniem? — Brak 
kredytów... trudności z opra­
wą... fakt, że biblioteka w obe­
cnej swej postaci istnieje do­
piero od połowy października 
ubiegłego roku...

Można zgodzić się po 
części z każdym powyższym 
argumentem, ale można i trze­
ba wobec każdego z nich wy­
sunąć zastrzeżenia. Zgoda, że 
biblioteka zorganizowana zosta­
ła w jiolowie października ro­
ku zeszłego, ale odtąd minęło 
już dziesięć miesięcy i był czas 
na uzupełnienie najbardziej ra­
żących braków. Prawda, że 
kredyty udzielone na zakup 
książek w pierwszym półroczu 
były zbyt szczupłe, lecz można 
i należało gospodarować nimi 
rozsądniej. (Przykład: zakup lu­
źnych tomów z większych ca

* )  A r ty k u ł  M o n ik i W a rn eń sk ie j 
p t „K s ią ż k a  idz ie  do N o w e j H u ty “  
u k a ra ł się w  n um erze  227 „ T r y b u ­
n y  L u d u “ ’ z d n ia  16 s ie rp n ia  b r.

łości lub kupowanie kilku ksią­
żek jednego autora przy pomi­
nięciu innych, bardziej bezwąt- 
pienia nowo-hutnickiemu czytel­
nikowi jiotrzebnych, tak jak 
było z pięcioma egzemplarzami 
„Siostrzeńców ciotki Agaty“ 
Broniewskiej przy braku „Ogni­
wa“ , „Z  notatnika korespon­
denta wojennego“  i „O czło­
wieku, który się kulom nie kła­
niał“ !

Argumenty o długich termi­
nach oprawy również należało­
by zrewidować. Jeśli budowni­
czowie Nowej Huty mogą skra­
cać terminy oddawania do użyt­
ku osiedli mieszkaniowych i 
oddziałów produkcyjnych, to 
chyba można również uspraw­
nić tempo zakupu i oprawy 
książek...

Inny argument, z jakim spot­
kać się można przy dyskusji 
o zestawach .książek, brzmi sa­
kramentalnie: pozycja jest prze­
cież wyczerpana.

To prawda, że nakłady ksią­
żek wyczerpują się u nas szyb­
ko. Ale pojęcie tej szybkości 
rozciąga się nieraz na okres 
kilku miesięcy. Kwartał albo 
pól roku jest chyba wystarcza­
jącym terminem dia „zabezpie­
czenia“  — mówiąc stylem urzę­
dowym — zakupu książek.

Zbyt małe kredyty? Zgoda. 
Kredyty, jak się dowiedziałam 
później w Warszawie, są po­
większone (Oby tylko je teraz 
racjonalnie wykorzystano!) 
Niedogodność „zakupu central­
nego“ ? Po stokroć zgoda! — 
można się tylko cieszyć, że de­
centralizacja zakupu stała się 
już ponoć sprawą przesądzoną. 
Jedno tylko nasuwa się przy 
tym „pobożne życzenie“  — oby 
na „niższym szczeblu“  zakup 
książek szedł sprawniej i szyb­
ciej!

— Napiszcie o trudnościach 
z kadrami bibliotekarskimi...

Zgoda. Najlepsze chęci bi­
bliotekarzy, zwłaszcza mło­
dych, nie wystarczą, jeśli nie 
są podbudowane pewnym zaso­
bem wiedzy... i oczytania, stale 
uzupełnianego. — Jakże bo­
wiem doradzać ma czytelnikom 
wybór lektury młody człowiek, 
.który sam czyta niewiele? Cen­
ną pomocą dla każdego bibliote­
karza jest i powinien być ak­
tyw wyłoniony spośród czytel­
ników. Cenną pomocą dla czy­
telników są ilustrowane tabfi- 
ce z okładkami książek, z krót­
kimi informacjami dotyczącymi 
ich treści, z ciekawymi wyjąt­
kami. Każdy z biblioteka­
rzy, którym przypada nie­
słychanie ważna rola popu­
laryzacji książek, z tymi za­
gadnieniami winien się zapo­
znać na kursach szkoleniowych.

Ale wracajmy do rozmowy sta- 
linogrodzkiej. Na dalsze pyta­
nia, dlaczego jednak — mimo 
wszystko — wiele wartościo­
wych książek nie dotarło do 
Nowej Huty i dlaczego w 5 
(słownie — pięciu) paczkach 
z książkami nadesłanych ostat­
nio 4 (słownie cztery) zawie­
rały wyłącznie broszury, odpo­
wiedź brzmi:

— Tytuły książek dotych­
czas ustalano „odgórnie“  w 
CRZZ. Poza tym na dobór ksią­
żek wpływa eSPe-Bibl...

— Przepraszam, jak?
— eSPe-Bibl. Nie wiecie, co 

to znaczy? Specjalna akcja bi­
blioteczna. Przyznaję, że nie 
wiedziałam, co to znaczy 
eSPe-Bibl. natomiast wiem, co 
to są „towary niechodliwe“  lub 
„upłynnianie remanentów“ . Jak 
się okazuję — dźwięczna na­
zwa eSPe-Bibl. oznacza po pro­
stu upłynnianie remanentów...

książkowych. Są bowiem w 
obiegu księgarskim dzielą, któ­
re trafiają wyłącznie do wą­
skiej stosunkowo grupy czy­
telników o dużym oczytaniu 
lub do amatorów literackich 
„smaczków“ . Polityka wydaw­
nicza lat ubiegłych i duże na-1 
kłady, w których te książki wy­
chodziły — oto powód rema­
nentów pewnych pozycji. Upłyń, 
nianie ich — to właśnie 
eSPe-Bibl. Niby wszystko w 
porządku, ale...

— Może chcecie zobaczyć no­
we książki, które wysyłamy do 
naszych bibliotek? (wydział 
kulturalno-oświatowy Związku 
Zawodowego Hutników zao­
patruje również inne biblioteki 
hutnicze). — Właśnie wróciły 
z oprawy...

Owszem, chcę, nawet bardzo 
Przejrzawszy jednak leżące na 
wierzchu, osłupiałam. — Co 
wysyłamy naszym hutnikom, 
młodym absolwentom SPZ, 
chłopom wrastającym w prze­
mysł, mieszkańcom robotni­
czych hoteli — ludziom, któ­
rych często trudno zachęcić do 
książki, którym trzeba podsu­
wać lekturę słuszną ideologicz­
nie, atrakcyjną, ciekawą?... Wy­
syłamy im ni mniej ni więcej, 
tylko „Mury Jerycha“  oraz 
„Niebo i ziemię“  Brezy, Erpen- 
becka „Spekulantów“  i Lind- 
saya „Ludzi 1848 roku“  (po­
wieści trudne, wymagające zna­
jomości obcych szerokiemu krę­
gowi czytelników okresów i 
zagadnień historycznych, pisa­
ne nienalżejszym stylem) — 
oraz „Utwory" wybrane“  Kup- 
rina... .

Proszę mnie źle nie rozu­
mieć. Cenię wysoko talent Bre­
zy, wielce martwię się brakiem 
jego „Uczty Baltazara“  w bi­
bliotece Kombinatu i życzę 
„Jokkmokkowi“ , by jak najry­
chlej tra fił do tamtejszych czy­
telników. Ale wobec sterty przy­
gotowanych do wysyłki „M u­
rów Jerycha“  trzeba rzec ja ­
sno i otwarcie: nie jest to

książka dla szerokich rzesz ro­
botników i pracowników.

W bibliotece Kombinatu nie 
było „Domu Odzyskanego Dzie­
ciństwa“  i „Wyprawy do Arte­
ku“  Brandysa, nie było „Soso“  
Bobińskiej, nie było „Lewan- 
tów“  — natomiast już dziś są 
w niej zapewne „Mury Jery­
cha“ .

— To przecież nie są złe 
książki... — brzmi argument, 
który słyszę, wyrażając zdu­
mienie na widok osobliwego 
zestawu. Znów nieporozumie­
nie! Nie ma u nas na rynku 
księgarskim „książek złych“ , 
szmira została z wydawnictw 
przegnana. Ale w doborze ksią­
żek istnieje również pewna hie­
rarchia potrzeb. Książka, która 
jest po prostu za trudna, książ­
ka, która utkwi na półce — to 
pozycja martwa.

Według rozmowy stalino- 
grodzkiej — „eSPe-Bibl.“  pole­
ga na zakupie „niechodliwych“ 
książek. Według informacji, ja ­
kie otrzymuję w CRZZ po przy- 
jeździe do Warszawy — stare 
remanenty „upłynniane“  są 
drogą darowizny. — Przecież 
lepiej, że te książki znajdą się 
w bibliotekach, aniżeli w ma­
gazynach. Większa jest szansa, 
że je ktoś przeczyta — argu­
mentuje tow. Grzyb z wydziału 
kulturalno-oświatowego CRZZ.

Zasada, jest bezsporna 
lecz książka, nawet darowana 
w ramach „eSPe-Bibl.“  wymaga 
oprawy. A oprawa jednego to­
mu waha się w granicach 10
— 13 zi! Jest to cena książki 
nowej, atrakcyjnej, ciekawej
— i w  wielu wypadkach — 
o p r a w n e j !  Jeśli kredyty 
były szczupłe — czy należało 
je obracać na oprawę książek 
„niechodliwych“ ? Czy powyż­
szy prosty rachunek nie na­
stręcza wymownych wnio­
sków?...

*
To dobrze, że kredyty na za­

kup książek są powiększone i

że powzięto decyzję decentrali­
zacji zakupu. To dobrze, że do­
ceniana jest sprawa szkolenia 
bibliotekarzy. Niemniej jednak 
wiele na tym polu jest jeszcze 
do. zrobienia. Towarzysze decy­
dujący o doborze książek win­
ni wnikliwiej śledzić ruch na 
rynku wydawniczym, z troską 
o to, by skończyły się „sałatki“ 
poszczególnych zdekompletowa­
nych tomów i aby nowa, warto­
ściowa książka szybciej docie­
rała do czytelnika: CRZZ po­
winna wpłynąć na „Dom Książ­
ki“ , aby większą niż dotąd 
część nakładów sprzedawał bi­
bliotekom.

❖
Nasi robotnicy pracują pod 

hasłem: „Ja nie wypuszczę bra­
ku!“ Może odpowiedzialni za 
sprawy biblioteczne pracowni­
cy kulturalno-oświatowi pomy­
śleliby nad hasłem: — Ja nie 
s p o w o d u j ę  braku w dopły­
wie nowych książek do biblio­
tek?

Nasi robotnicy rzucili hasło: 
jak najsprawniej załatwiać do 
stawy dia Nowej Huty! Nowej 
Hucie damy to, co najlepsze!..

Czy nie warto przerzucić to 
hasło na biblioteczny „odcinek“ 
pracy kulturalnej? Czy nie war­
to pomyśleć o tym, by Nowa 
Huta otrzymywała ja k  n a j ­
s z y b c i e j  książki ja k  n a j ­
l eps z e ,  dobierane z rozumną, 
celową troską.

*
Niechaj idzie do Nowej Huty, 

do budowniczych pierwszego 
socjalistycznego miasta to, co 
najlepsze w naszej rodzimej i 
w tłumaczonej literaturze. Nie­
chaj najlepsze książki idą do 
innych ośrodków hutniczych. 
Niech będzie skrócona i upro­
szczona manipulacja zakupu i 
oprawy. Niech jak najszybciej 
trafiają do bibliotek książki 
piękne, mądre, mobilizujące, 
książki, które uczą lepiej żyć i 
lepiej pracować.

MONIKA WARNENSKA
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Rozpoczęcie robó t społecznych
Dziś w godzinach popołud­

niowych przystępują do spo 
tecznych robót przy budowie 
Warszawy tysiące mieszkańców 
naszego miasta.

Z dzielnicy Śródmieście oko 
to 3 tys. mieszkańców stanie 
do pracy w Centralnym Parku 
Kultury na Powiślu Rozpocz 
ną się prace przy porządkowa 
niu Starego Miasta, Murano 
wa oraz rozbudowie parku Hib 
nera na Wybrzeżu Gdańskim

Kierownictwo akcji wyzna­
czyło następujące miejsca zbió 
rek dla poszczególnych robót 
zgłaszający się do pracy w 
Centralnym Parku Kultury 
zbierają się koto siedziby kie 
rownictwa budowy parku przy 
zbiegu ulic Gwardzistów, Czer 
makowskiej i Okrąg. Dla Mu­
ranowa miejscem zbiórki jest 
placyk przy al. Świerczewskie­

go naprzeciw gmachu sądów. 
Dla pracujących w parku Hib­
nera za miejsce zbiórki obrano 
plac kolo baraku tuż przy mo­
ście kolejowym.

Udający się do pracy na 
Starym Mieście zbierają się w 
trzech punktach: Rynek Stare­
go Miasta, Rynek Nowego 
Miasta i placyk przy zbiegu 
ul Długiej i Freta.

Uruchomiono już także punk­
ty sanitarne, na których urzę­
dować będą pielęgniarki i leka­
rze. Punkty znajdują się: dla 
Muranowa w bloku 165 oraz w 
okrąglaku przy zbiegu al No­
wotki i Nowolipek, dla Central­
nego Parku Kultury przy zbie­
gu ul Gwardzistów i Czernia­
kowskiej, dla parku Hibnerą w 
baraku kierownictwa przy mo­
ście, a dla Starego Miasta przy 
ui. Świętojańskiej 2. ( i)

Dobra konserwacja instalacji 
to olbrzymia oszczędność wody

Na polecenie Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej prze 
prowadzono w stolicy w kilku 
rejonach administracyjnych cie 
kawę doświadczenie. W do 
mach administrowanych przez 
Miejskie Zarządy Budynków 
Mieszkalnych wprowadzono ty ­
tułem pfóby drobiazgowe re­
monty caiej instalacji wodocią 
gowej we wszystkich mieszka 
niach.

Po dokładnej naprawie wszy 
stkicii urządzeń uzyskano oi 
brzymie oszczędności wody.

! tak np. w domu przy ul. 
Kieleckiej 46, gdzie w roku 
ubiegłym w ‘ iipcu przez wodo­
mierz przepłynęło 250 m sze­
ściennych wody w analogicz­
nym miesiącu br po naprawie 
urządzeń dom ten zużyt zaled­
wie 59 metrów sześciennych. 
W domu przy ul Rakowieckiej 
41, gdzie w roku ubiegłym w 
Iipcu zużyto 1247 m sześcien­
nych wody, w roku bieżącym, 
również w Iipcu, tylko 370 Po­
doimy spadek zużycia zanoto­
wano w wielu innych domach 

(0

Nocne sklepy spożywcze w Warszawie
Aby umożliwić zaopatrze­

nie się w artykuły sjrożywcze 
tym mieszkańcom Warszawy, 
którzy wracają z pracy późno 
wieczorem lub udają się do pra 
oy we wczesnych godzinach 
rannych, we wrześniu br. uru 
chomionych zostanie kilka spe­
cjalnych sklejrów spożywczych,

które czynne będą od godz 19 
do 7 rano Sklepy te zaopatrzo­
ne będą w pełny asortyment 
artykułów spożywczych.

Nocne sklepy spożywcze 
otwarte będą. — po jednym w 
centrum Warszawy i Pragi oraz 
na Mokotowie i 2oliborzu.

(PAP)

MPO wie lepiej
K to  m o łe  le p ie j p rz e w id z ie ć  po ­

godę od P IH M -u ?  N ie k tó rz y  po- 
w iedza , że Indz ie  ch o rzy  k tó ry m  
przed  każdą zm ianą  s trz y k a  w 
staw ach . A le  to jes t n ie s te ty  n ie ­
p raw d a . N a jle p ie j ro b i to  M ie js k ie  
P rz e d s ię b io rs tw o  O czyszczania. 
N p. w c z o ra j do p o łu d n ia  n ie  w i­
dać b y ło  a n i je d n e j po le w aczk i na 
u lic a c h  m ias ta . Może naw et zresz­
tą gdzieś jaka ś  je ź d z iła , a le je j  n ic 
m o g liśm y  dostrzec  z te j p ro s te j 
p rz y c z y n y , że w szys tk ie  u lic e  g i­

nę ły  w tu m a n ach  k u rz u  na s k u te k  
s ilnego  w ia tru .

W M PO  w id o czn ie  dobrze  posta­
w io n o  prognozę pogody i p rze ­
w id z ia n o  deszcz. I rze czyw iśc ie  
przeszedł deszczyk, k tó ry  w y rę ­
czy ł p racę M PO na k i lk a  d o b ry c h  
godzin .

G ru n t to  dobrze  p rz e w id y w a ć . 
Oszczędności p rzy  ty m , a że do 
czasu deszczu c iem no b y ło  od k u ­
rzu na u lic a c h  ło  już n ie  zadan ie  
M PO. Od o ś w ie tle n ia  je s t p rzecież 
k to  in n y . (i)

K o m u n i k a t  s t u d i u m  z a o c z n e g o  s z k o ł y  p a r t y j n e j  p r z y  KG PZPR
W d n ia ch  od 4.9 do 13.9 w łą czn ie  

odbędzie  się w gm achu  S zko ły  P a r­
ty jn e j  p rz y  KC  PZPR (W arszawa, 
u l. B agate la  2a) Sesja K o lo k w ia ln a  
d la  u czes tn ikó w  S tu d iu m  Zaoczne­
go.

D la  s łuchaczy I I  ro k u  — w 
dn iach  od 4.9 do 8.9 w łączn ie .

D la s łuchaczy l ro k u  — w dn ia ch  
od to .9 do 13.9 w łączn ie . U czestn i­
c tw o  w  S esji K o lo k w ia ln e j o b o w ią z ­
kow e.

Komunikat MPA
M ie js k ie  P rz e d s ię b io rs tw o  A u to ­

busow e w  W arszaw ie  pod a je  do 
w ia d o m o śc i, że na czas ro b ó t ka na -

liz a c y jn o  _ w o d o c ią g o w y c h  na u l. 
P a ry s k ie j (p ra w d o p o d o b n ie  na o- 
k re s  3-ch m ies ięcy), au tobusy  l in i i  
,,117“  k u rs u ją  na sk ró c o n e j tra s ie  
t . j .  do u l. Z w yc ię zcó w .

T E A T R Y
P o ls k i - -  P o la cy  n ie  gęsi — g. 19 

K a m e ra ln y  — S p ra w ie d liw i lud z ie
-  g. 19. Narodow y — Zem sta  — g 
19. N ow y — C y ru l ik  s e w ils k i — g
19. Opera — T ra v ia ta  — g. 19. Po­
w szechny — R uchom e p ia s k i — g 
19 S yrena  — W eso ły p rzeg lą d  — 
g. 19. N ow e j W arszaw y — Ś lub y  
p a n ie ń sk ie  — g. 19 D om u W ojska  
P o lsk iego  — Zag łada  e s k a d ry  — g 
19 G u liw e r  — Z a jącze k  C h w a li­
p ię ta  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — M a k s y m e k  — g. 14, 16, 

18, 20. P a lla d iu m  — T a ksó w ka  n r. 
8886 — g. 14, 16, 18. 20. Praha — 
M a ksym e k  -  g. 14, 16, 18, 20. Śląsk
— Z ie m ia  w o la  — g. 13.45, 16. 18.15, 
20.30, A tlan tic  — D it ta  -  g. 13 45, 
16, 18.15. 20.30. Polonia — W ilh e lm  
T e ll — g. 14, 16, 18, 20. Stolica — 
Z c e s a rs k o -k ró le w s k ic h  czasów o- 
p o w ia da ń  k i lk a  — g. 14, 16, 18, 20 
W—Z  — Pan Fab re  — g. 14, 16, 18.
20. 1 M a j — P o m ys ło w y  sp rzed a w ­
ca — g. 14. 16, 18, 20. Ochota — Noc 
m a jo w a  — g. 14, 16, 18, 20. Syrena
— U w aga poc iąg  nad ch o dz i — g. 14, 
16, 18, 20. Tęcza — M y  u rw is y  — g. 
14, 16, 18, 20. Lo tn ik  — D um na  k ró ­
lew n a  — g. 17, 19. Olsztyn — C zer­
w o n y  k ra w a t — g. 18, 20.

P O R A N K I
Syrena — Nasz chleb powszedni

-  g. 12.
(U w aga : re p e r tu a r  k in  p od a jem y  

na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Z a rządu  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń ska  26 te l.  904-81).

R A D I O
Śr o d a  2 w r z e ś n i a

Program  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.10 M u zyka  p o ra n ­
na, 6.45 A ud . d la  w ych o w a w czyń  
p rze d szko li, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n ­
darz  R a d io w y , 8.00 M u zyka  p op u ­
la rn a , 9.00 a u d , d la  k lasy  V I, 9.35 
K o n c e rt so lis tó w , 9.50 P rze rw a , 10.55 
A ud . d la  k la s  I —I I ,  11.15 M u z y k a

i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ­
ty , 12.15 R adziecka m u z y k a  lu d o ­
wa, 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 13.40 U tw o ry  
sk rzyp co w e , 13.55 P rz e rw a , 15.30 
A u d y c ja  d la  d z iec i, 16.10 M u z y k a  o- 
pe ro w a , 16.50 G łos m a ją  k o b ie ty , 
17.00 „N iszcze n ia  i odb u d ow a  W ar­
szawy w d z ie ja c h “  -  pog. St. Sze- 
n ica . 17.20 K o n c e r t ro z ry w ., 18.00 
„N a  s ze ro k im  św ie c te “ . 18.15 P opu­
la rn y  k o n c e r t s o lis tó w , 18.45 „W  
d rodze  na „O ś w ia tó w k ę “  — opow . 
H . R u d n ic k ie j,  19.00 M u zyka , 19.15 
S p raw o zd an ie  d ź w ię k o w e  z I I I  
Ś w ia to w e go  K o n g re su  S tu d e n tó w  w  
W arszaw ie , 19.45 A u d y c ja  d la  w si, 
20.28 W iadom ośc i sp o rto w e , 20.34 
R u m u ń sk ie  m e lo d ie  lu d o w e , 20.45 
„W  w ie tn a m s k im  les ie “  — scenka 
s łu c h o w is k o w a , J. P iaseck iego  21.00 
R ec ita l c h o p in o w s k i Z b ig n ie w a  Szy- 
m onow icza , 2,1.30 „J e r rn o ła j i M ły ­
n a rk a “  fra g m . opow . I. T u rg ie n ie ­
wa z tom u  p .t. „Z a p is k i m y ś liw e ­
go“ , 21.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.15 
„ P a m ię tn ik i“  S te fana  Ż e ro m sk ie g o ,
22.30 D aw na  p o lska  m u z y k a  kam e­
ra ln a .

P rogram  I I  — na fa li 407 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17 00, 21.00, 23 50.
5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 

p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a  6.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u zyka  po. 
ranna , 6.50 „N a  sw o jską  n u tę “ . 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 M u zyka  
p o p u la rn a , 8.55 P rze rw a , 14.05 In ­
fo rm a c je , 14.10 A u d y c ja  d la  k las  
I I I —IV , 14.30 K o n c e r t O rk . Rozgł. 
W ro c ła w s k ie j P.R. p.d. T. S e re d yń - 
sk iego , 15.10 „S zp a k , p ta k  w iosen ­
n y “  fra g m . pow . S. M śc is ław sk iego ,
15.30 A u d y c ja  d la  d z iec i, 16 00 P io ­
se nk i ra d z ie ck ie , 16.20 K o n c e r t O rk . 
Rozgł. S zcze c iń sk ie j, 17.15 U tw o ry  
w io lo n cze lo w e , 17.3Ó „N a  w a rsza w ­
s k ie j fa l i “ , 17.55 „Z e  s p o r tu “ , 18 00 
M u zyka  d la  w s z y s tk ic h . 18.30 Poga­
danka  sp o rto w a , 18.40 U tw o ry  na 
o rg a n y  w  w y k . W. O ć w ie ji,  19 00 
K ro n ik a  k u ltu ra ln a , 19.30 M u zyka  i 
a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P o w ró t  do do­
m u “  — ode. pow. St. W ygodzk iego , 
20.20 K o n c e rt K ra k o w s k ie j O rk  PR. 
p.d. J. G e rta , 21.26 W iadom ośc i s p o r­
tow e, 21.32 M u zyka  taneczna, 21.50 
S p raw ozdan ie  d źw ię ko w e  z I I I  Ś w ia ­
tow ego  K ongresu  S tu d e n tó w  w  
W arszaw ie , 22.30 I aud. z c y k lu  
„F o r te p ia n o w e  p re lu d ia  Debussy e- 
go “  — g ra  G e rm e in e  L e ro u x , 22.40 
K o n c e r t m u z y k i s y m fo n ic z n e j z 
udz. H e n ry k a  S z to m p k i.

__ z ied n n ezo n e t P a r t i i  R o b o tn ic z e l. R ed a g u je  K o m ite t . Nakładem RSW „Prasa". R e d a kc ja : W arszaw a, D om  S tów a P o ls k ie g o , u l.  M ie
S S Ę ?  iK takS li' M M Ł D z i a f  id !o !o Sic z n v  M 8-89. D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-96-54. D z ia ł e k o n o m i c z n y r o l n y  M M * .

M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03 8-34-04, 8-34-05. R e d a k to r N a cze ln y  8-17-06. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. 
ir tp n in s ic 7 n v  a na 89 D z ia ł o a r ty jn y  8-97-37. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-96-54. D z ia ł eK o no m iczny  s-tó-us. n z ia i  ra m y  o-ao-io. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-24. D z ia ł l is tó w  i  in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł s to łeczn y  8-71-82. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-34-02, 8-34-04. W a iu n ^  

S e k re ta rz  ite u a K c j. n ,  n ie m .m p ra te  z ie m n a  Drzv1mu1a w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocztow e oraz lis tonosze -  cena p re n u m .: m ieś. -  5 z ł, k w a r . -  15 z ł, p ó łro czn ie  -  30 z ł ro czn ie  -  60 z . Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p iz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  O d d z ia ł»
k i  p re n u m e ra ty ^  Z a m i e n i a j  w p U ty ^ n ,p re n u m  z b ió r . m U » ’ - S L W zł. In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . za g ra n iczne j u dz ie la  P P K  „R u c h “  B iu ro  W yd. Z a g r., W arszaw a. K o szyko w a  31, te l. 8-64-81. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie j ska  12. te l. 8-00-81. Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S łow a  P o lsk ie a o .
1 D e le -a  u ry ^


